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Trwają zacięte walki
„Oddzia-y wysadziły w 

czwartek w powietrze ważny 
most kolejowy Gangasar, od­
cinając w ten sposób połącze­
nie między Dhaką. a poludnio 
wo-wschodnią częścią kraju, 

z Przecięta została także komu- <
nikacja między miastem (...) 
i portem...”.

To bardzo częste relacje pra 
sowę. Wysadzono most, odcię­
to połączenie, zerwano komu­
nikację. Przyczyna? zacięte 
walki... Prowadzone są nie 
triko na froncie wojennym, 
ale także na froncie codzien­
nego życia i współżycia.

Wysadzamy mosty — my 
’ chrześcijanie, uzbrojeni rzeko­

mo w mi teść Jezusa — mosty 
b ateistwa. Popatrzmy tylko 
ni siebie i wokół siebie, a 
przeknnsrr.y się. że praktycz­
nie jesteśmy odcięci. Idziemy 
bowiem naprzód niszcząc za 
sobą to, co służyło wspólnemu 
dobru, by od tej chwili inni 
podejmowali na nowo, osobi­
ście. trud budowania nowych 
divg: ..niech on także się mę­
czy” !

Chodzi tu szczególnie o do- 
robek kultury współżycia, 
grzeczności na codzień, języ­
ka... Amunicja używana przez 
nas jest bardzo różna, w za­
leżności od rodzaju i ważnoś­
ci ..mostu”.♦

Mosty? Są bardzo liczne w 
codziennym życiu chrześcija­
nina. I tak przez analogię do 
tych rzeczywistych można tak- 
Ż2 mówić o drewnianych, be­
tonowych Isb żelbetonowych, 
starych, nowych, nowoczes­
nych, wiaduktach...

Te pierwszego rodzaju po­
trafimy budować na ogół 
szybko, nawet bez większego 
nakładu sił. Szybko potrafimy 
nawiązać kontakty z człowie­
kiem w autobusie, pociągu, na 
zebraniach, zawodach To do­
konuje się spontanicznie. Wy­
starczy kumplowskie „.cześć” 
lub „dzień dobry”, wystarczy 
nieznaczny uśmiech lub drob­
na pomoc, grzeczne „dzięku­
je” lub ..proszę bardzo”. Trze­
ba stwierdzić, że praktycznie 
każdy człowiek jest oolączony 
z innymi szeregiem tym po­
dobnych ..kładek” Bez nich 
życie stałoby się nieznośne, 
ponure, skazane na niepowo­
dzenie. Kto narzeka na swój 
,,los”, niech wiec przeanalizu­
je swoje kontakty z drugimi 
na takich „kładkach”. One tu 

właśnie warunkują prawidło­
we funkejonawante społeczno­
ści ludzkiej, doprowadza ją ży­
ciodajny pokarm do wszyst­
kich jej elementów.

Te mosty czy — jak ktoś 
chce — „kładki” są niezbyt 
trwale. Praktyka i doświad­
czenie wykazuje, źc nawet ma­
łe trudności, konflikty i tar­
cia zrywają je. Ale nie dla­

tego, że były słabe, bo ..drew­
niane”, ale dlatego, że nie po­
siadały dobrego fundamentu 
w człowieku. Po prostu były 
tylko „przerzucone”, przypad­
kowo. Nie były zaś tworem 
obustronnego wysiłku.

Wiele takich kładek prze­
rzucają narzeczeni, co wkrót­
ce odbija się w życiu małżeń­
skim i rodzinnym. Podobnie 
ludzie młodzi podejmujący 
realizację powołania. Wejście 
na taką „kładkę” bez silnego 
fundamentu prowadzi nieu­
chronnie do załamania. Cześ- 
ciej jednak tego rodzaju mo­
sty sami zrywamy. Bo ich 
„budowa” niewiele nas kosz­
towała. a w końcu do niczego 
nie zobowiązywała wobec dru­
giego. Czy mamy jednak do 
tego prawo? Na te niszczone 
przez nas mosty liczyli inni! 
Słowo złośliwe, uszczypliwe, 
podstęp, zaniedbanie, drobna 
kradzież... nie tylko zniszczyć 
mogły to. co nas z drugim 
łączyło, ale także zranić głę­
boko ducha tego człowieka, 
poderwać jego wiarę w po­
moc i dobroć ludzką, dać zgar 
szenie.

' A o takich mówi Jezus, że 
lepiej bvloby, aby się nie na­
rodzili „Odcięte połączenie” to 
więc bolesna rana, wyłom w 
normalnym życiu. Do tego je­
dnak prawa nie mamy w żad­
nym wypadku, a w razie ta­
kiego niebezpieczeństwa, obo­
wiązek obrony tego, co łączy, 
wszystkiego, co łączy.

Życie człowieka ogranicza 
się jednak nie tvlko do kon­
taktów oowierzchownych. Każ 
dy człowiek lub prawie każdy 
ma przyjaciela, w ostatecz­
nym wypadku człowieka bliż­
szego sercu. W takim zesta­
wie ludzi można już mówić o 
istnieniu „mostów betono­
wych”. Takie kontakty ludz- 
kie o silnych podstawach pro­
wadzą do pełnej jedności du­
chowej. W chrześcijaństwie 
prowadzą one do jedności w 
Duchu św., bo wypływają 
(bardziei lub mniej można to 
sobie uświadamiać) z nowego 
przykazania Jezusa — przyka­
zania miłości wzajemnej. Nie 
oznacza to jednak, że praw­
dziwa miłość w przyjaźni wy-

zusa w stosunku do wszyst­
kich ludzi, chociaż nie będzie 
pierwszej bez drugiej.

..Most,*”, których filarem 
jest Jezus, są niezniszczalne. 
Żadna wyrwa, powstała z na­
szej winy, słabości, pychy, e- 
goizmu czy poprzez „bombar­
dowania” innych, nie popro­
wadzi natychmiast do ..zerwa­
nia łączności”, Lecz może stać 
się nawet elementem silniej 
wiąźącym. Świadome dewa­
stowanie tych mostów jest bez 
prawieni, czynem niegodnym 
człowieka, bo wspólny był wy­
siłek w budowaniu i xwspól- 
ny filar budowli. Trzeba przy 
znać, że i to niekiedy sie dzie­
je. Popatrzmy na stosunki w 
rodzinach, pomiędzy dziećmi i 
rodzicami Same za siebie mó 
wią Domy Starców. Ich ofiar­
na miłość w budowaniu mo­
stów trwałych była przyjmo­
wana do czasu ukończenia bu­
dowli — mostu nad przepaś­
cią. Potem odrzucona jako nie­
modna.

Każdy komunikat tego ty­
pu posiada więc dwie strony. 
Tę faktyczną, a także analo-

klucza prawdziwą miłość Je-

giczną, która każę nam zasta­
nawiać się nad zgubnymi 
skutkami naszych walk, pro- 
wadzony.ch czasem „w unię po 
koju”, ale dostrzegalnie lub 
niedostrzegalnie niszczących 
mosty kontaktu i współżycia 
chrześcijańskiego. Nie siła, nie 
trwające i zaciekłe walki mo­
gą coś dać człowiekowi, ale 
czynna i prawdziwa miłość, 
posługująca się cichością, po­
korą, pracowitością i usłużno­
ścią w stosunku do bliźniego.

Bóg poprzez swój Kościół 
wzywa nas nie do zaprzesta­
nia walk... Chcąc być dziećmi 
Boga i członkami Jego Koś­
cioła, musimy' uczynić to od 
zaraz, niezależnie od porażki 
czy zwycięstwa w prowadzo­
nej walce. Inaczej sami z Ko­
ścioła się wykluczamy. Możesz 
prowadzić walkę, ale prze­
ciwko złu. I tu możesz pod­
jąć i realizować hasło o „trwa 
jących zaciętych walkach...”. <

. •< ; t,s.

Chorzy u Papieża
Ojciec św, przyjął w dniu 

22.V. na specjalnej audiencji 
około 1000 chorych z Francji, 
przybyłych z pielgrzymką do 
Bzymu dzięki pomocy fran­
cuskiej Caritas katolickiej, 
800 uczestników kongresu ka­
tolickich pielęgniarzy i pie­
lęgniarek włoskich oraz 400 
chorych z Wioch. W przemó­
wieniu skierowanym do nich 
Paweł VI wskazał na moźli- 

! wości. jakie daje choroba, z 
jednej strony samym chorym 
i z drugiej — ludziom ich pie­
lęgnującym. Pracownikom * 
służby zdrowia, pielęgniarzom 
i pielęgniarkom przypomniał, 
że w sprawowaniu cnieki nad 

I chorymi należy starać się 
; nie tylko o fachowe jej spra­
wowanie, lecz także o to, 
bv stwarzać wokół chorvch. 
atmosferę miłości, zrozumie­
nia i współczucia, trzeba zro 
zumieć chorego, jego we­
wnętrzny stan, samotność, na 
dzieje, trudności. • a także 
miejsce, jakie mają chorzy w 
planie zbawienia. Zrozumie­
nie bólu bliźniego jest przeja­
wom miłości. Zwracajac się 
z kolei do chorych Papież 
podkreślił. że ich cierpienie 
nie jest daremne. Może ono 
pomóc człowiekowi do tego, 
bv duchowo dojrzał, by wi­
dział rz°czv ziemskie we właś 
ciwym świetle, by nauczył się 
cierni »woVi. i w fen sposób 
osiągnął dobroć, pokój i praw 
dziwa radość Także w nowo­
czesnej społeczności, która 
uważa, iż swoja dobra admi­
nistracją i techniką rohi 
wszystko dla chorych, głów­
ną rzeczą oowinna być osoba 
l’îd-’ka. Chorzv też oowmni 
starać się o to, by i oni oka­
zywali miłość, choć nieraz bę­
dą to tylko jej jakby wdowie 
proszę, chwalone iednak przoz 
Chrvstusa w Ewangelii W 
końcu Ojciec św. wezwał 
wszvstkich. chorvch i ludzi 
służby zdrowia do modlitwy 
do Ducha Šw„ aby wlał w 
nich ducha s^nos^wa B^żnecy 
i łaskę prawdziwej ludzkiej 
dobroci. (H)



Ws. tfr Jan KuŚ

W* pięćsetną rocznicę śmierci 
bł. Izajasza Bonera

KATOLICKI UNIWERSYTET 
LUBELSKI

W dniach 18—19 sierpnia odbędą 
się Wy Klady Lui wersy lecki« t. a 
Duchowieństwa na temat: Mło­
dzież polska na tle wspóiczcsuj ch 
przemian.

Dnia 8 lutego br. mînçio 500 
lat od śmierci bt. Izajasza z 
Krakowa, zwanego Bonerem 
(za Miechowitą), augustianina, 
profesora Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego.

Uroczystości związane z tą 
rocznicą odbyły się i2 maja 
br. w kościele św. Katarzy­
ny w Krakowie.

Przy tej okazji pragnę przy­
pomnieć społeczeństwu życie 
i działalność bł. Izajasza, któ­
ry żył w wieku wyjątkowych 
świętych i - błogosławionych 
krakowskich. Do jego przyja­
ciół zaliczali się m. in. św. Jan 
Kanty, bł. Stanisław Kazimier 
czyk, bł. Michał Giedroyć, bł. 
Szymon z Lipnicy i bł. Świę­
tosław.

Bł. Izajasz urodził się oh. 
r. 1400 w Krakowie. Dawniej­
sza literatura mylnie poda­
wała jako datę jego urodzin 
1380 r., w którym to roku u- 
rodził się O. Izajasz Starszy, 
zwany Lechiuszem, przy naz­
wisku którego umieszczono 
mylnie dopisek Beatus”.

Izajasz Boner wstępuje w r. 
1419 do klasztoru OO. Augu- 
stianów przy kościele św. Ka­
tarzyny na Kazimierzu. Wy­
słany na studia do Padwy, od 
r. 1422 prowadzi wykłady w 
studium klasztornym, i wkrót 
ce otrzymuje tytuł lektora 
teologii. Po powrocie do Kra­
kowa w r. 1438 zostaje wizy­
tatorem prowincji. Od r. 1443 
studiuje na Uniwersytecie Ja- 
g.elońskim, na którym, jako 
magister teologii, wykłada w 
Rtach 1460—1463. W między­
czasie, jako wikariusz gene­
ralny, przewodniczył Kapitule 
prowincji bawarskiej w Ra­
ty 'bonie.

Pozostawił cenne dzieło te­
ologiczne w czterech księgach 
pt : „Commentaria in Magis­
trům Sentenliarum”, które za- 
pewie jejt zbiorem jego wy­
kład :w un iwersyleckich.

Ks. T. G lemma w Polskim 
Słowniku Biograficznym (r.

t. II s. 296) tak charakte­
ryzuje posiać bł. Izajasza: 
„Szczera pobożność, zwłaszcza 
nabożeństwo do Maiki Bos­
kiej, wielka miłość bliźniego, 
okazywana szczególnie ubogim 
i chorym, peine umartwień ży 
cle i gorliwość duszpasterska 
sprawiły, że otaczano go czcią 
i przypisywano mu cuda juz 
za życia”.

Tzajasz Boner zmarł 8 lutego 
1471 r. w Krakowie i pocho­
wany został w kaplicy sw Do 
roty, przy krużgankach klasz­
tornych przyległych do koś­
cioła św. Katarzyny. Na jego 
grobie położono wielką pły­
tę kamienną, na której wyry­
to postać zmarłego i dano krót 
ki napis. W r. 1G64 za sta­
raniem ówczesnego prowincja­
ła OO. Augustianów Jakuba 
Mojskiego umieszczono na 
ścianie kaplicy drugą marmu-

Gok nieôzieîny

rową płytę z napisem — elo- 
gium na cześć Izajasza, zaczy 
nającyin się od słów: „Lechia 
dum claro pragnatus sangui- 
nae doctor../’. W r. 1648 zbu­
dowano w kaplicy św. Doroty 
ołtarz, na którym umieszczo­
no trumnę ze szczątkami Iza­
jasza, a to na skutek specjal­
nego zezwolenia Urbana VIII 
(arch. Wat. Acta Miscellanea, 
vol, 6, f. 184—185).

W połowie wieku XVIII 
augustianie odrestaurowali ka 
plicę Bractwa paska rzemien­
nego zakonu augustianów Mat 
ki Boskiej Pocieszenia, rów­
nież na krużgankach klasztor 
njch, tuż obok sanktuarium 
Matki Boskiej Pocieszenia. W 
kaplicy tej ustawiono — do 
dziś zachowane — mauzoleum 
na wzór mauzoleum św. Jana 
Kaniego w kościele św, Anny 
w Krakowie. Ołtarz z sarko­
fagiem otaczają cztery drew­
niane kolumny, a na ołtarzu 
znajdują się cztery figury za­
konników augustiańskich dzwi 
gających trumnę, wykonaną z 
drzewa i pozłacaną. Na ścia­
nie za trumną umieszczono 
drewnianą, rzeźbioną postać 
Izajasza w habicie klasztor­
nym ukazującą się w glorii.

Dnia 30 września KJ6 r. 
po nieszporach przeniesiono 
śmiertelne szczątki bk Izaja­
sza z kaplicy św. Doroty na 
nowe miejsce, przenosząc rów­
nocześnie płytę marmurową z 
r. 1604 wraz z płaskorzeźbą 
głowy Izajasza w birecie pro­
fesorskim.

Znaczenie tej uroczystości 
opisuje ks. A. Sutor („Dowody 
oddania czci...” Kraków 1891 r. 
s, 10-Arch, m. Krakowa i 
Woj. Krakowskiego. A igustia- 
na 32/1II karta 9) „...z po­
wodu licznych cudów, jakie 
Bóg Wszechmogący zdziałać i a 
czyi za wstawienn;ciwern te­
goż Sługi Bożego, sława świę­
tości jego z dnia na dzień 
wzrastała powszechnie, czczo­
no go ja-c świętego, u Urban 
VIII papież przychvlając się 
do prośby Jana Albena, bis­
kupa brak* ws kiego, kardynała 
pozwolił, aby relikwie wspom 
ulanego Sługi Bożego z grobu 
podniesiono i na odurza w 
trumnie złożono”. <

Kult Izajasza od samego po 
czątku był w Krakowie, a 
zwłaszcza na Kazimierzu bar 
dzo żywy i publiczny.

Obierano go za patrona, da 
jąc imię Izajasza na chrzcie 
św. i przypisywano jego wsta 
wiennictwu liczne uzdrowie­
nia, ofiarując liczne i warto- 
ściowe wota. Sława je.;c świę 
tości rosła tak powszechnie, że 
na długo przed cyt. pozwole­
niem Urbana VIII — auto­
rzy kalendarzy tak świeckich 
jak i kościelnych’ umieszczali 
pod datą 8 luty — imę Izaja­
sza z przydomkiem „błogosła­
wiony'’.

Każdego roku 8 lutego tłu­
my mieszkańców Kazimierza, 
Krakowa i z okolicy groma­

dziły się koło grobu tego Słu­
gi Bożego. W końcu za zez­
woleniem Stolicy Apostolskiej 
w dniu tym zaczęto rokrocz­
nie odprawiać uroczystą w ci­
ty wę o Trójcy Świętej w ka­
plicy bł. Izajasza przy koście­
le św. K< tarzyny. Po mej na­
stępowało kazanie i litania o 
Izajaszu. Przytoczę znów sło­
wa z cyt. poprzednio pracy 
ks. Sutora (s. 12): „\V dzień 
poświęcony . czci tegoż Sługi 
Bożego Izajaszu za zezwole­
niem Stolicy Apostolskiej od­
prawia się corocznie w dniu 
8 lutego uroczysta wotywa... 
...Na tę uroczystość gromadzą 
się corocznie tłumy pobożne­
go ludu z miasta i okolicy”. 
Najdawniejsze akta klasztor­
ne (Registra expensaruni con- 
ventus PP. Augustianorum a- 
pud S. Catharinam ab anno 
1659) świadczą nie tylko o 
wielkiej liczbie wiernych, bio 
rących udz al w tych uroczy­
stościach, lecz i o uczestnicze­
niu wielu znakomitych ów­
czesnych osobistości, a. z w7 łasz 
cza młodzieży uniwersyteckiej 
z rektorem i profesorami.

Potęgujący się kult Izaja­
sza Bonera znalazł swe od­
bicie w literaturze. Począwszy 
od XVII wieku ukazują się 
liczne drukowane życiorysy bł. 
Izajasza. Pierwszym autorem 
był Marcin Baroniusz, który 
w r. 1600 wydal xv Krakowie 
„Zycie i cuda bł. Izajasza”, po 
nawiając je 1C lat później w 
zmienionej nieco wersji 1 iciń- 
sníej pt. „Vita, gesta et mi- 
racula Beali Koloni...” (Kra­
kow 1610). W tym samym ro- 
’ u ukazało się dzieło wydane 
przez O. Augustyna Kulsju- 
sza, doktora sw. teologii i prze 
ora konwentu olkuskiego pt. 
„Vita et miracula Beali I- 
saiae” (Kraków, 16’0 s. 24). 
Wymienione prace, zawierają­
ce życiorys i opisanie cudów 
uzyskanych za jego wstawien­
nictwem — uzupełnione są po 
tv. ie rdzeniami w urygodnj c.i 
uczonych, kGrzy dzieła te 
przed wydrukowaniem czytali.

Osobą bł. Kajasza zajmują 
się również piszący o życiu bł. 
Stanisława Kaźmierczyka (np. 
Krzysztof Łcniews/.i, Krakov/ 
1617 r.) czy iw. Jana Kaniego 
t/dam Oputuvius, Kruków 
162u).

W roku 1670 ukazało się dru 
kiem, cenne jeszcze do dzi­
siaj, dzieło ks. Ful gan tego 
Dryjackiego, przeora augustia- 
nów na Kazimierzu pt.: Ży­
wot pobożny sługi Bożego Bł. 
Izajasza Bonera, Pisma św. 
Doktora...”, wydane na Kazi­
mierzu w drukarni Swierczko 
wieża. Praca ta, o objętości 100 
stronic, zawiera szczegółowy 
życiorys Błogosławionego, da­
ne o jego rodzinie — a nastę­
pnie „Ó cudach albo dobro­
dziejstwach Boskich”, z wy­
kazem 37 cudów, które miały 
miejsce do r. 1G69. Rozprawa 
ta była kilkakrotnie przedruko

(patrz str. 6)

PROGRAM
Dnia 18 sierpnia (środa):
Godz. 9.00 — Msza św. w Koście­

le Akademickim z 
homilią — Bp piotr 
Kałwa, Wie.Ki h^u- 
c.erz KIL

Godz. 10.2Ô — In luguracja Wykła­
dów. Zagajenie — 
Ks. Prof. Mieczy­
sław Krąpiec, Hek­
tor KUL

Godz. 11.CO — Słowo wstępne — 
Ks. Stefan K.*rd> nał 
Wyszyński

Godz. 11.33 — i’ri«o.c.ay wspólczeS 
rej młodzieży — 
Doc. dr b. Kunow­
ski, KUL

Godz. 1Ï.S3 -— Ideuwcść i konsuntp 
cx jność w posta­
wach młodzieży — 
Dr Adam Stano w- 
ski, KUŁ

Godz. 1S.“3 — Nauka i światopo­
gląd w postawach 
młodzieży — Ked» 
Jerzy Turow icz

Dnii 1> sierpnia (czwartek):
Godx. id.8« — Zagadnienie seksu- 

aLzmu w życi-u mlo 
dzieży — Dr Elżbie­
ta 8 u jak

Godz. 11.33 — Zj iwisKo alkoholiz­
mu jako czynnik 
destrukcyjny wsrod 
młodzieży — noc. 
dr A. Święcicki, 
ATK

Godz. 13.59 — Narkomania i jej 
, u warunkowa nia 
wśród młodzież v — 
Do?, dr Z. Plużek, 
KUL

W ramach Wj kładów dla Du- 
Cho wiemt. w a Ziba; ie przeprowa­
dzony z ranrenia Instytutu Teo­
logii Pastor U-iej KUL - Ogól n- 
polski Kurs Katechetyczny z na­
stępuj’ c y-n » pr o - r a m e ni :
Dnia Ji sierp, ia (czwartek):
Godz. 1J.SJ — Wprovťíidzeuie — 

Ls. doc. dr A. Szr- 
frjń5fci, kie: o wo łk
l i i»

Godz. 1S.1I — (.e.tczt nowego pro
: fcr.iniu kaiecLezy —
j Ks. Bn J. Stroba,
t <;orzów
1 Dnie 29 si?rpi;ii (piątek):
; G^dz. 8.J3 — za łażę nia dydaktyci 

r.e i me; ody rżnę-
programu kaieche-

— Ks. Bp dr E. 
M^terski, Kielce —

I KUŁl
Godz. 1Ô.Î9 — Uwarunkowania psy 

ekologiczne na po­
szczególnych eta­
pach nauczania — 
Ks. doc. dr ť. Po­
ręba, KUL

G 0J3. 11.30 — Eemcnty treściowe
; ‘ programu katechety
I dla dzieci i młod/ie

ży szkolv podstawo
v.ej — Ks. dr J. 
Chary tański ATK, 
Warszawa

Godz. 15.9# — Koncepcja progra- 
I mu katechezy dla
I młodzieży szkól śred
! nich — Ks. dr M.
I Fir.kr, Poznań

Godz. 1L29 — Źródła i pomoce dla 
realizacji nowego 
programu katerhezy 
— 8. Jana płaska, 
Urszulanka, SJK, 
Warszawa

CodzH^n'e o 7.0.C;} w
1 cie’e Ak-ułpmickir-i będą w>Ria- 
szane konferencje ascetyczne

■ przez J. E. Ks. Bhkłspa dra Btn-
■ rylca G ul bin owicia z Biale-osto- 
! ku.

nro^im^’ o înd^’vidii- 
rl’ e zgłoszenia uczestnictwa z >a- 
ZT5'',zcnie»n, cz** wdział b“da:r 
całości Wyki ;dów. w pierwszej 
lub w drogiej części.

Zgłoszenia nrzy.Hiujo Sekreta­
riat Wvkladów dla Dv^howíeA- 
stwa KUL, Lublin, Al. R^clpwłr- 
kie 14 skr. poczt. 279 — do dnia 
10 sierpnia br.



Troska o życie
„Lot nad Afryką sprawia 

przygnębiające wrażenie. Ol­
brzymi ląd, bezkres pustyni 
mieniącej się to szarym, to 
brązowym, to czerwonawym 
i fioletowym kolorem, ogrom­
ne rozmiary krajów budzącej 
się Afryki. Zionie tu pustką: 
brak ludzi, śladu ich pracy 
i zapobiegliwości, bezdroża, 
głucha cisza —* nie ma życia”.

- Tak ks. January Liberski 
określił swoje wrażenie z lotu 
nad Afryką. Kilka tygodni te­
mu przyleciał z Zambii na 
odwiedziny do Polski.

VZ ostamią niedzielę maja 
1971 r. widzieliśmy go w Pie­
karach. Przemawiał tam do 
młodzieży męskiej i mężczyzn 
zgromadzonych na kalwarvj- 
skim wzgórzu na dorocznej 
pielgrzymce piekarskiej. Sło­
wa naszego misjonarza pracu 
jacego od pięciu lat wśród i 
dla Murzynów korespondują 
jakoś z głównym hasłem tego 
rocznej pielgrzmyki mężczyzn, 
umieszczonym na fasadzie kos 
ciola kalwaryjskiego:

„Ześlij Ducha Twego — a 
powstanie życie’*.

Stroma aleja główna prowa 
dząca pielgrzymów na szczyt 
Kalwarii zamieniła się tego 
dnia w szpaler jakby głoś­
nych sygnałów, wymownych 
uwag i pilnych alarmów wy­
pisanych na smukłych afi­
szach i związanych z różno­
rodnymi formami troski o kaź 
dy przejaw życia. Poniżej nie­
pełny ich zestaw:

VZ roku 1971 modlimy się 
o poszanowanie życia ludzkie 
go w świacie i naszym naro­
dzi. *

Zycie ludzkie rozpoczyna 
się cd -chwili poczęcia.

Nigdy nie zniszczę poczęte­
go życia.

Życie to czyste powietrze — 
czysta woda — czysta zieleń.

Twoja krew przywraca bliż 
niemu życie. A

Kierowco! Kodeks drogowy 
to też V przykazanie.

Żrcie twoje jest potrzebne 
rodzinie i ojczyźnie. Przestrze 
gaj przepisów bezpieczeństwa 
pracy.

Odpowiedzialność za życie 
własne: alkohol — tytoń są 
przyczyną chorób, skracają ży 
cie.

Choroby ..W” zalewają nas, 
Zachowuj VI przykazanie. To 
naturalna gwarancja zdrowia 
fizycznego i moralnego.

Nie samvm chlebem žy‘e 
człowiek. Duch jest tym, któ­
ry ożywia.

Ja jestem Życie i Zmar­
twychwstanie.

W całokształcie pielgrzym­
ki piekarskiej uderzały oblę­
żone od samego rana konfesjo 
nały — przez pielgrzymów nie 
tylko z diecezji katowickiej 
przybyłych do Bożej Matki. 
Byli pielgrzymi z diecezji czę 
stochowskiej, opolskiej^ był 
biskupi pielgrzym z Kielc w 
osobie ordynariusza diecezji 
kieleckiej, byli goście z róż­
nych stron świata, by wymie­
nić tylko misjonarza oblata 
z Kamerunu, ks. J. Liberskiego 
z Zambii, prof. fizyki z Lou­
vain p. Morrin z żoną czy ks. 
H. Ilolzapfela redaktora z 
Würzburgu i autora dwóch 
książek o kościele katolickim 
w Polsce, mianowicie „Tysiąc 
lat chrześcijaństwa w Polsce”
— Würzburg 1966, Echter-Ver 
lag — i ..Katolicy w Polsce”
— Würzburg 1967, Don Bosco 
Verlag.

Uderzała postawa całego te 
go wielkiego zgromadzenia 
ludu Bożego, skupieniem i mo 
dli twą scalonego z akcją li­
turgiczną dokonującą się na 
ołtarzu Pana. Liturgię Eucha­
rystyczną odprawił bp H. Bed 
norz. homilię wygłosił kardy­
nał Karol Wojtyła z Krako­
wa. Mówił o tajemnicy życia 
ukrytej w Bogu i o jakże za­
szczytnym dla człowieka za- 
daniu przekazywania życia 
ludzkiego, nazywając je wiel­
ką łaską od Boga daną. Każ­
de słowo kardynała wynikało 
z potrzeby dnia codziennego, 
budziło sumienia, umacniało 
w tresce o najwyższą wartość, 
o życie.

To przerwie obiadowej piel 
grzymi po raz drugi wypełnili 
kalwaryjskie wzgórze. Tym 
razem studenci zajęli ich re­
ligijnym śpiewem. Nie tylko 
studenci. Ks. Biskup Czesław 
Domin scharakteryzował zna­
czenie encykliki ..Rerum No- 
varum*' ogłoszonej 80 lat te­
mu przez papieża Leona 
XIII. Ks. January Liberski 
mówił o swojej pracy w Zam­
bii, ks. Feliks Stróżek, oblat 
Niepokalanej, podzielił się z 
licznym audytorium wrażenia 
mi z Kamerunu, gdzie pracuje 
w duszpasterstwie misyjnym. 
Przemawiał p. L. Kamiński w 
imieniu głuchoniemych, sam 
będąc głuchoniemym, który 
szkole zawdzięcza możliwość 
mówienia.

Nieszpory w bazylice Matki 
Bożej sianowiły zakończenie 
dorocznego spotkania męskie­
go świata w Piekarach.

Kranik a rr

WSRÔD KSIĄŻEK
W polewie czerwca br. ukazała 

się nakładem Wydawnictwa To­
warzystwa Naukowego Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego 
oczekiwana od dawna praca ks. 
J. Majki pt. „Socjologia parafii*’. 
Objętość pracy 17 ark. wydawni- 
c/veh, cena 60 zł.

Jest In socjologiczna monogra­
fia parafii, uwzględniająca jed- 
mk również aspekty historyczne, 
pr^wro-kannniczne i teologiczne. 
C-ilość publikacji może służyć 
Jako pMręcznik, ponieważ auto­
rowi chodzi o zestawienie próbie 
raatykl «ocjo’ogioznei związanej 
z parafią, o jej wstępne uporząd 
kowanie, zarysowanie kierunków

postulowanych analiz zagadnie­
nia oraz o ukazanie doi veh< za no­
wych osiągnięć w tej dziedzinie.

Pionierska praca ks J Maiki 
będzie bardzo pożyteczna nie ivl 
ko dla socjologów relig i. ale i 
dla duszpasterzy. ponipwaf w 
dusznastersłwie nnsohornwym do­
stosowanie metod l «tvin du^zpas 
terzmvanla do potrzeb wiernych 
1 warunków «pobożnych ma 
szczególne znaczenie.

Ze wzgpdu na to. łe puhl i ka­
cia ma służyć zarówno badaczo­
wi, studentowi jak 1 duszpaste­
rzowi, autor dostosował odnmvied 
nio do onstawíonvch zadań Irzvk, 
terminologię i dokumentację nau 
kową.

zaliczenie Środków społecznego przekaz#
O ogromnym wpływie środ­

ków społecznego przekazu na 
opinię publiczną nie trzeba 
dzisiaj nikogo przekonywać. 
Przed 300 laty pis-1 Pascal, że 
opinia jest królową świata, 
ale kieruje nim siła N.npoleon 
był przeciwnego zdania i po­
wiedział, że siła opiera się na 
opinii, a rządzenie bez opinii 
jest niemożliwe. Dzisiaj zrozu­
miały to wszystkie potęgi poli­
tyczne, korzystające powszech­
nie ze środków społecznego 
przekazu w celu zapanowania 
nad masami.

Dekret soborowy „Inter miri 
fica” zwróci] uwagę na ko­
nieczność korzystania ze śród 
ków społecznego przekazu w 
głoszeniu Dobrej Nowiny, w 
podnoszeniu życia ludzkiego, w 
zaprowadzaniu pokoju na świe 
cie. Ni* jest to pierwszy krok 
Kościoła w dziedzinie włącze­
nia środków przekazu do dzie 
ła ewangelizacji narodów i pod 
noszenia ludzi na wyższy po­
ziom moralny, a przez to bu­
dowy lepszego świata. Skrom 
nie licząc można wymienić 
przeszło 100 dokumentów na 
ten temat.

Rzućmy okiem na obecny 
rozwój środków społecznego 
przekazu.

Kinematografia: Produkcja 
filmowa przekroczyła w ubie­
głym roku 3 tys. filmów. Na 
świecie istnieje 25 tys. sal ki­
nowych. W ciągu roku 18.7 
miliarda ludzi przepływa 
przez te sale.

Prasa: W ciągu jednego dnia 
ukazuje się na świecie 8 tys. 
dzienników o łącznym nakła­

dzie 320 mil egzemplarzy, 22 
tys. tygodników i miesięczni­
ków w 200 mil. egzempalrzy, 
ilość książek wydawanych rocs 
nie wynosi 450 tys. w 5 mi­
liardach egzemplarzy.

Radio: Na świecie istnieje 18 
tysięcy stacji nadawczych, 382 
mil. odbiorników.

Telewizja: Nie gorzej przed­
stawia się stan telewizji. Istnie 
je 10 tys. stacji telewizyjnych 
i 203 mil. telewizorów, czyli 
6,2 telewizora przypada na 100 
J”dzi.

A jak wygląda sprawa śród 
ków społecznego przekazu w 
służbie ewangelizacji narodów. 
Na pierwszym miejscu należy 
wymienić rozgłośnię Radia W a 
tykańskiego. która w tym roku 
obchodzi 40-lecie swego ist­
nienia. i

W Brązy li istnieje 130 kato­
lickich stacji radiowych, w Bo 
liwii 8, w Chile 4, w Kolumbii 
9, w Kostarice 3, w Ekwado­
rze 8, w Gwatemali 10, w Hon 
durasio 3, w Peru 15, w innych 
krajach Ameryki Południowej 
— 8.

Stany Zjednoczone posiada­
ją 15 katolickich rozgłośni ra­
diowych i 9 stacji telewizyj­
nych.

W Europie istnieją katolickie 
rozgłośnie radiowe w Hisz­
panii i Portugalii.

W Afryce w trzech krajach.’
W Azji również w trzech 

krajach.
W Australii jedna.
W sumie istnieje na świecie 

286 katolickich rozgłośni ra­
diowych* i 15 stacji telewizyj­
nych. (•<) 

NOWY PATRIARCHA MOSKWY
W środę, dnia 2 czerwca br. 

zakończył swe obrady lokal­
ny Sobór rosyjskiego Kościo­
ła prawosławnego. W ostat­
nim dniu obrad Sobór doko­
nał wyboru nowego Patriar­
chy Moskwy i cał°j Rosji. Zo­
stał nim metropolita krucicki 
i kołomeński — Pimen, który 
po śmierci patriarchy zXlekse- 
go pełnił obowiązki patriar­
chy. Sobór odbywał się w 
klasztorze w Zagorsku. Na so­
borze były obecne liczne dele 
gacje Kościołów prawosław­
nych w liczbie 312 biskupów 
z kraju i z zagranicy, m. in. 
arcybiskup Makarios — prezy 
dent Cypru, patriarcha Alek­
sandrii i całej Afryki — Mi­
kołaj VI. przedstawiciele 
Światowej Rady Kościołów z 
Genewy. Na czele delegacji 
Kościoła katolickiego stał

przewodniczący Sekretariatu 
dla Jedności Chrześcijan, 
kard. Willebrands. W czwar­
tek, dnia 3 czerwca, odbyły 
się uroczystości intronizacji 
nowego patriarchy w Mos­
kwie. Powyższy Sobór był 
czwartym z rzędu od czasów 
rewolucji październikowej w 
roku 1917.

Patriarcha Pimen, którego 
nazwisko brzmi: Siergiej Mi- 
chajłowicz Izwiekow. urodził 
się w roku 1910. Mając 17 lat, 
wstąpił do klasztoru w Zagor 
sku, w 1931 roku otrzymał 
święcenia kapłańskie. Od te­
go czasu pełnił w rosyjskim 
Kościele prawosławnym róż­
ne. coraz bardziej odpowie­
dzialne funkcje. W roku 1961 
został metropolitą Leningradu 
a w 1963 — Krucicy i Kołomy.

(K)

KSIĘŻA Z POLSKI 
W OŚRODKACH 
POLONIJNYCH

W ostatnich Mach wzrasta 
liczba księży udających się z 
Polski do różnych zagranicz­
nych ośrodków polonijnych. 
Polskie duszpasterstwo polon i j 
ne zorganizowane jest w po­
nad 30 krajach świata. Nie­
mal we wszystkich skupiskach 
oolonijnych pracują polscy 
księża i zakonnice. Oprócz za­
dań dus'pasterskich pełnią oni 
rolę propagatorów polskiej kul 
tury oraz podtrzymują więzi 
ośrodków polonijnych z kra­

jem. Tylko w mku 1970 wy­
jechało z Polski 55 księży i 
kilkanaście zakonnic, z czego 
14 osób do USA, 6 do Brazylii, 

do Argentyny, po 5 do Au­
stralii. Austrii, Wenezueli i Pe 
ru Inni udali się do Anglii, 
Francji. Włnch i Kanady. Rów 
nocześnie 21 osób wyjechało 
do krajów afrykańskich: do 
Zambii, Kongo. Madagaskaru, 
Kamerunu, Ghany i Nowej 
Gwinei oraz do Indonezji 
Paragwaju na misje. (K)

go$c meözielny



REGULAMIN
VVszciKiego rodzaju rrgula- 

mhiy mają jedną w spoiną ce­
chę: nie urzekają nikogo z 
tych, których obowiązują. Nie 
trzeba dowodzić, że przepisy 
jakiegokolwiek regulaminu są 
tolerowane przez iud/i z le­
piej czv gorzej ukrywaną nie- 
«irrpli wośrią, gdyż krępu ją 
svobç ruchów, nic znus/ą sa­
mowoli i są zarówno w ca­
łości, jak i w dclałaih wy­
soce niewygodne.

A jednak luuzic bez regula­
minów obejść się nie nmgą. 
Wymag » ich nie tylko porzą­
dek czynności wykonywanych 
przez określony zespul ludzi, 
regulaminy ponadto irnożkwia 
ją normalny bieg spraw w 
życiu codziennym, organizują 
je i mimo protestów podleg­
łych im ludzi służą im jak 
najbardziej.

Urywek dzisiejszej ewangelii 
trzeba nazwać regulaminem. 
Chrystus Pan dyktuje go licz­
nemu zastępowi swoich ucz­
niów bezpośrednio przed ro­
zesłaniem ich „do każdego 
miasta i miejscowości, dokąd 
sam przyjść zamierzał”, więc 
swoim jakby gońcom i posłom 
*<wnocleśnie, którzy mieli nie 
**sko poinformować ludzi o 
przyjście do nich Chrystusa 
Pana, ale zarazem przekazać 
im próbkę Jezusowego naucza 
nia i d/ia lania. Przepisy 
Chrystusowego regulaminu są 
szczegółowo, a nawet drobiaz­
gowo przemyślane i w tpo- 
sćb jasny podane. Dziś brzmią 
łyby mniej więcej tak:

Ruszaj w drogę zawsze z 
kimś drugim, nigdy sam. Co 
zapomni jeden, przj pomni dni 
g i, czego vie dostrzeże len, wi­
dzi jasno tamten. Samotnie 
przebyte drogi są ryzykowne.

Licz się z rzeczywistością, 
nie ulegaj złudzeniom co do 
ludzi.

Portfel, plecak i zapasy zo­
staw w domu.

Oszczędzaj swój i cudzy czas. 
Przestrzegaj przepisów drogo­
wych

Uśmiechnij się do ludzi, za­
nim za nieszkasz ezy spocz- 
niesz w ich daniu.

Unikaj uparły« i onnnraków.
Dbaj o to, by nie nazwano 

ciebie domokrążcą, polującym 
na smakołyki dla podniebie­
nia i żołądka.

Szanuj wysiłki twojego gos­
podarza.

Pierwszą twój) troską — 
ludzie ,v potrzebie.

Mów im o bliskiej już zmia 
nie ich trudnego połażenia w 
chwili, gdy twoja im wy* w iad 
czona pomoc okazała się sku­
teczną.

Zestaw powyższych przepi­
sów wcale nie jest łatwy do 
wykonania. Odbiega daleko od 
linii zwyczajie?p nnst er o wa­
nto w życiu codziennym, a 
dalej jeszcze od sposobaw dzia 
łania, jakimi posługują się lu­
dzie zamierzający propagować 
swoje pomysły w* świe< ie. Ich 
punktem wyjścia jest kapital 
zakładowy. Podstawowym pra- 

gość niêùzîelny

wem: zaorywanie zwolenni­
ków fikcyjny mi obietnicami po 
lepszcnia warunków ich ży­
cia a co za tym idzie, wywo­
łanie niezadowolenia z obecne 
go stanu rzeczy czyli dyskręt 
na akc’u wywrotu .va.

Inaczej Chrystus. Jego nie­
typowy regulamin d/klowany 
uczniom dowodzi. jaka odmień 
na jest strategia ewangelicz­
na, na jak głębokim opiera 
się zaufaniu wiążącyni ucz­
niów z Panem i Pana z ucz- 
mami. Poszczególne przepisy 
wymagają od człowieka nicla- 
da wysiłku, ostrożności, sta­
łej czujności i całkowicie od­
miennej kalkulacji. Czyż ma­
ło mamy przykładów na po­
twierdzenie skutecznego dzia­
łania upartego na zasadach 
owa n g c 1 i cz n ego regulaminu? 
Wystarczy, że zwrócimy uwa­
gę na zapewnienie, jakie nam 
o tym daje ewangelia. Parę 
wierszy dalej Łukasz kończy 
opis rozesłania uczniów taką 
uwagą:

„Wróciło siedemdziesięciu 
dwóch z radością mówiąc: Pa­
nie, przez wzgląd na twoje 
imię, nawet złe duchy nam 
się poddają”.

Złe duel y? Pan Jezus na­
zwał len zdynamizowany przez 
łudzi potencja! zła „wilkami”. 
Komu ustępuj;)? Czy wy mo­
wie ty :li nowicjuszów w glo- 
S’cniu duna Bożego? Ich po­
stawie? Wnikliw ości ich du wo 
d/eń? Ich osobistemu uroko­
wi? Splendorowi ich wystąpię 
nia? Sami stwierdzają: przez 
wzgląd na twoje imię! I to 
napełnia ich radością. Teraz 
dopiero rozumieją konieczność 
przestrzegania twardego regu­
laminu Chrystusowego. Dzięki 
niemu ich działanie jest sku- 
t**cznc, dzięki niemi ogarnia 
ich radość.

Wizja Izajasza jest cala 
jakby skąpana radością. Jego 
poemat radości stanów* do­
skonały komentarz do tekstu 
Chrystusowego regulaminu, 
gdyż ujawnia po prostu osta­
teczne wyniki strategii ewan­
gelicznej.

Paweł, wskazując na blizny 
swojego ciała, przypomina 
nam. jak nieraz drogo kosztu 
jc człowieka przestrzeganie 
ewangelicznego regulaminu. 
Trałnjm określa słowem isto­
tę Chrystusowego regulaminu 
postępowania, mówiąc, że wy- 
ra*ta on z „nowego stworze­
nia”, więc z nowego porządku, 
oparły jest na nowych środ­
kach i sposobach oddziaływa­
nia na ’udzi.

Regulan in.v ewangeliczne 
nie są popularne, mało tego, 
są jakieś obce nawykom na­
szego myślenia, sprawiają 
wrażenie fikcji, fantazji' Dla­
tego spotykają się z pogardą, 
cynizmem, lekceważeniem.

Regulaminy cv aog^liczne są 
twardo To prawda. Kry ją jod 
nak w sobie bezcenną wartość: 
Stnż«ą człowiekowi i przekształ 
ca ją się w nic vy czerpane 
źródła radości.

I. Stachowskl

SiOlAIEÄ Dť] BOŻEGO StOŁUA

V NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO
CZY I ANIE I Z PROROCTWA IZAJASZA

W on czas rzeki Izajasz do Izraela:
Radujcie się wraz z Jerozolimą, weselcie się w niej wszy­

scy. co ją md ujecie! Cieszcie się z nią ogromnie, wy wszy­
scy, którzyście się nad nią smucili, ażebyście ssać mogli aż 
do nasycenia z piersi jej pociech; ażebyscie ciągnęli mleko z 
rozkoszą z pełnej piersi jej chwały. Ta«, bowiem mówi Bóg: 
„Oto skieruję do niej pokoj jak rzekę, Î chwalę narodow jak 
strumień wezbrany. Ich niemowlęta będą noszone na rękach 
i na kolanach będą pieszczone. Jak kogo pociesza własna 
matka, tak Ja was pocieszać będę; w Jerozolimie doznacie po- 
ciechy. Na len widok rozraduje się serce wasze, a kości 
wasze rozrosną się jak murawa. Ręka Jahwe da się poznać 
Jego sługom, a gniew — Jego nieprzyjaciołom.

Iz. 66, 10—Ile.
PSALM RESPONS.: Z radością sławcie Eoga, wszystkie zie­

mie, opiewajcie chwałą Jego imienia, cześć Mu świet­
ną oddajcie. Powiedzcie Bogu: jak dziwne są lue 
dzieła! 4« Niechaj Uię w ielbi cala zîcmiain i echuj śp.e- 
wa Tobie, niech imię Twoje opiewa. Przyjdźcie i pa­
trzcie na dzieła Boże: dziwów dokonał pusrud synów 
ludzkich! + Morze na suchy ląd zamienił; pieszo prze­
szli rzekę: przeto Nim się radujmy! Na wieki włada 
Jego potęga. + Przyjdźcie wszy scy, co się Boga bok.e, 
słuchajcie mniê; a opowiem, jak wielkie rzeczy uczy­
nił mej duszy! Błogosławiony Bóg, co nie odepchnął 
mej prośby i nie oddalił ode mnie swego miłosierdzia.

Ps. 65, 1—3a, 4—5, 6—"ia, 16 i 39,
RESP.: Z radością sławcie Boga wszystkie ziemie. Fs. 65, 1

CZYTANIE II Z LISTU S\V. PAWŁA DO GALATÓW
Bracia! Co do mnie, nic daj Boże, bym się miał chlubić 

z czego innego, jak tylko z krzyża Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, dzięki któremu świat stał się ukrzyżowany dla 
mnie, a ja dla świata. Bo ani obrzezanie nic nie znaczy, ani 
nieobrzezanie, tylko nowe stworzenie. Na wszystkich tych, 
którzy się tej zasady trzymać będą, i na Izraela Bożego 
niech zstąpi pokój i miłosierdzie. Odtąd niech już nikt nie 
sprawia mi przykrości: przecież ja na ciele swoim noszę 
blizny, znamię przynależności do Jezusa. Laska Pana naszego 
Jezusa Chrystusa niech będzie z duchem waszym, bracia! 
Amen.

«ä» Gal. 6,11—18

ALLELUJA: Słowo Twoje, Panie, jest prawdą: uświęć nas 
w prawdzie. -Jan 1 a

SŁOWA EWANGELII WEDŁUG ŚW. ŁUKASZA
Następnie wyznaczył Pan jeszcze innych siedemdziesięciu 

dwóch i wysłał ich po dwóch przed sobą do każdego miasta 
i miejscowości, dokąd sam przyjść zamierzał.

Powiedział też do nich: „Żniwo wprawdzie wielkie, pic 
robotników' mało; proście więc Fana żniwa, żeby wypraw ł 
robotników na s’.*oje żniwo. Idźcie, oto was posyłam j.i<% 
owce między wilki. Nic noście ze sobą trzosa ani torby, 
ani sandałów; i nikogo w drodze nie pozdrawiajcie. Gc.y 
do jakiego domu wejdziecie, najpierw mówcie: Pokoj teina 
domowi! Jeśli tam mieszka człowiek godny pokoju, wasz 
pokój spocznie na nim; jeśli mc, powróci do was. V tym 
samym domu zostańcie, jedząc i pijąc, co mają; bo zasłu­
guje robotnik na swą zapłatę. Nic przechodźcie z domu do 
domu. Jeśli do jakiego miasta wejdziecie i przyjnią was, 
jedzcie, co wam podadzą; uzdrawiajcie chorych, kuiizy lam 
są, i mówcie im: Przybliżyło się im was k.olestwo Łozę.

Łk 10, 1—!)

Z JUGOSŁAWII
Wydział Teologiczny uniwer­

sytetu w stolicy Słowenii — 
Lubianie — zostanie wkrótce 
zmodernizowany i rozszerzony, 
dotychczasowy bowiem jego 
budynek nie odpowiada już 
obecnym potrzebom. Nieustan 
ny wzrost liczby słuchaczy 
zmusza kierownictwo wydzia 
łu do umieszczenia 70 studen­
tów w’ mieście Maribor Odpo 
wiedni apel biskupów słoweń 
skich o pomoc na ten cel spot 
kał się z bardzo przychylnym 
oddźwiękiem ze strony wier­
nych Wielu z nich ofiarowało 
praktycznie wszystkie swoje 
oszczędności na rzecz nowej 
budowy. (H)

PÜPULARNOSU BŁUAI
Pismo św. wydane nakładem 

Amerykańskiego Tow arzystwa 
Biblijnego w nowoczesnym 
języku angielskim i noszące 
tytuł Good News for Modern 
Man (Dobre nowiny dla 
współczesnego człowieka), o- 
siągnęło rekordowy sukces na 
rynku księgarskim. W ciągu 5 
lat sprzedano 25 milionów 
egzemplarzy tego wydania. In^ 
formację o tym podano na 
zgromadzeniu dorocznym to­
warzystwa. Ogłoszono również, 
że w 11)70 roku sprzedana 
względnie rozdano ok l°0 
mihonów egzemplarzy Biblii 
czyli o 23 miliony więcej ani­
żeli w 19A9 roku. (H)‘



Co znaczy słowo Ewangelia
Słowo Ewangelia pochodzi 

cd wyrazu greckiego, który 
znaczy „dobra nowina gioszo- 
na”. Początkowo jest to sło- 

' wo pospolite, używa się go 
zwłaszcza. gdy chodzi o gło­
szenie zwycięstwa. Greccy tłu­
macze Biblii wybrali to sło­
wo, by oddać hebrajskie o- 
krcślenie, które dwukrotnie 
występuje w Proroctwie Iza­
jasza. Pierwszy raz w Księ­
dze Pocieszenia Izraela (Iz 
40—55), gdzie „zwiastun do­
brej nowiny** głosi koniec 
Wygnania i przyjście kró­
lestwa Bożego (Iz 52.7—10); 
drugi raz w rozdziale 61, 
gdzie prorok •* posłany jest 
przez Boga, by „zwiastować 
debrą nowinę” ubogim, uciś­
nionym i więźniom (61, 1—2).

Jezus rewindykował rolę 
tego proroka (Mt 11.5; Łk 
4.16—21). Odtąd to On jest 
„Ewangelię”, Ón. który gło­
si „Dobrą Nowinę Królestwa” 
(Mi 4.23; Łk 4.43), który sam 
jest obecnym Królestwem Bo­
żym (Mt 12, 2o).

Gdy wstępuje do Ojca, po­
wierza swą misję Apostołom: 
„Idźcie na cały świat i głoś­
cie Ewangelię wszelkiemu 
otworzeniu” (Mk 16,15). ..De­
bra Nowina o królestwie B> 
żym i o imieniu Jezusa Chrvs 
lusa” to jedno (Dz 8,12:5,42; 
t, 35). Piotr głosi u setnika 
Korneliusza: „Bóg posłał swe 
słowo synom Izraela, zwias­
tując im pokój przez Jezusa 
Chrystusa. On to jest Panem 
wszystkich” (Dz 1Ô, 36\

Bodzie to w całym tego 
słowa znaczeniu posłannictwo 
św. Pawia „sługi Ewangelii” 
(Kol 1,23), „przeznaczonego 
do głoszenia Ewangelii” (Rz 
1, 1), to znaczy do głoszenia 
Jezusa Chrystusa i to Jezusa 
Chrystusa zmartwychwstałe­
go (Rz 1, 1—4), „Ewangelii 
chwały Chrystusa, który jest 
obrazem Boga” (2 Kor 4, 4), 
radosnej Nowiny oznajmio­
nej już Abrahamowi (Ga 
3, 8), tajemnicy zbawienia po­
gan przez Jezusa Chrystusa 
(Ef 3,6—9). ■

W Nowym Testamencie 
„ewangelia” nigdy nie ozna­
cza słowa pisanego. Takie 
znaczenie pojawia się dopie­
ro w drugim wieku, w Apo­
logii św. Justyna. Ale świę­
ty Ireneusz wyjaśni związek 
między tekstem pisanym i je­
go zawartością: „Tę Ewan­
gelię apostołowie najpierw 
głosili. Potem,z woli Boga, 
przekazali nam ją w Pismach, 
aby stala się podwaliną i 
ostoją naszej wiary”.

Gdy słyszymy ją głoszoną 
w’ liturgii, lektor kończy zwro 
tom: ..Oto Słowo Pańskie”, 
wzywając nr.s do odpowiedzi 
„Chwała Tobie, Chryste’.’* 
Słowo potwierdzone pi* mcm 
i Osobą Jezusa Chrystura to 
zawsze Dobra Nowina wyzwo­
lenia, głoszona ubogim, uciś­
nionym i niewolnikom.

TL I. S.
(La Bibie, nr 1. 1971)

Z AUSTRII

Ucieczka
Aby móc przeciętnie kochać 

bliźnich jak siebie samego, 
trzeba od nich od czasu do 
czasu uciekać. Obojętnie do­
kąd. Jeden z moich znajo­
mych ucieka z wędką nad wo 
dę. Sani o sobie mówi, że jest 
cichym bláznem. Nigdy nic nie 
złowił. ale dzięki wędce po­
trafi nieźle kochać żonę, tro­
je dzieci, szefa teścia. Inny 
znajomy ucieka do kina Osta 
tnio coraz rzadziej, bu wszyst­
kie fihny zaliczył, a nowych 
nie ma. Sąsiad, co mieszka 
pode mną, ucieka na kute! pi­
wa. Powiada, że po czwartym 
kuflu ma nieprzepartą ochotę 
cały świat przygarnąć do owło 
sioncj piersi. Trochę narzeka, 
że żona tego nie może zrozu­
mieć. Ja też czasem uciekam. 
Gdy na niebie złote słońce, 
biorę książkę, jajka na twar­
do, skrawek mapy i znikam.

Ostatnio wylądowałem w 
Rudach Raciborskich. Micjsco 
wość przyjemnie czysta, ludzi 
mało, cudny gotycki kościół 
pocysterski w cieniu drzew 
rozłożystych. Portal najpięk­
niejszy w Polsce, wnęlize ta­
kie, że wystarczy przekroczyć 
próg i już się człowiek modli. 
Modlą się stare cegły poukła­
dane do pacierza, modlą się 
barokowi święci w rozwichrzo 
nych pelerynach, modli się 
półmrok w bocznych nawach 
i promienie słońca zastygłe na 
lukach i filarach. Wystarczy 
posiedzieć chwilę i jest się 
lżejszym i lepszym. Jeszcze 
długo petem, gdy wędrowa­
łem pierwszorzędną szosą

go. Pracowity facet ten Kol­
berg. Można powiedzieć tytan. 
A przy tym ludzki, życzliwy i 
wspókzująey. Kochał ziemię, 
na której wyrósł, i kuchal lu­
dzi, którzy zraszali ją polem i 
krwią. Pochodzi! z ojca Niem­
ca i matki Francuzki. Znał 
lud mieszkający między Odrą 
i Bugiem jak nikt inny. Znal 
jego bóle i jego radości.

Gdy w 1880 roku lud śląski ♦ 
został fatalnie doświadczony 
klęską głodu, redakcje czaso­
pism warszawskich postano­
wiły wydać zbiorowe pismo. 
Dochód przeznaczy ly „na rzecz 
dotkniętych klęską głodową 
Szlązakóu”. Oskar Kolberg 
przesiał wtedy do „Ziarna”, 
taki bowiem tytuł otrzymało 
pismo, rękopis pieśni „Szląza- 
cy, Szlązuey, wszyscyście jed­
nacy”. Pieśń zostali zamiesz­
czona w piśmie wraz i faesî- 
milc podpisu słynnego etnogz.i 
fa. Drobna rzecz, a świadczy 
o szerokim i w spólczującyni 
sercu. Był dobrym człowie­
kiem.

Zamknąłem książkę i oczy. 
Ctułem, jak rośnie moja mi­
łość do bliźnich. Z dala ode­
zwała się kukułka. Szesnaście 
razy.

Droga przez las była nieco 
monotonna, ale tego rodzaju 
monotonia człowieka scala. 
Wreszcie Kuźnia Raciborska. 
W tej okolicy wszystko jest va 
ciborskic. Piwo leż. Usiadłem 
przy przystanku PKS-u i ob­
serwowałem ludzi śpieszących 
na nabożeństwo majowe. Mat­
ki z książeczkami w rękach, 
młodzież roześmiana, dzieci 
odświeżone przez troskliwe

Rząd Austrii popiera akcję 
zbierania podpisów, zorgani­
zowaną przez młodzież kato­
licką tego kraju. Młodzież po 
stuluje przyznanie nagrody 
Nobla w dziedzinie pokoju 
brazylijskiemu arcybiskupowi
— Ileldcrowi Camarze. Minis 
ter .'praw zagranicznych, dr 
Rudolf Kirchschläger, wysto­
sował do kierownictwa mło­
dzii ży katolickiej list, który 
został opublikowany m. in. w 
czasopiśmie młodzieżowym 
„Die Wende”. Stwierdza cn, że 
kanclerz republiki austriac­
kiej, dr Bruno Kreisky, zwró 
clł s:ę do Komitetu Nagrody 
Pokojowej Nobla w Oslo z 
prośbą o przyznanie tej na­
grody arcybiskupowi Cama- 
rzo. Austriacka młodzież -— 
inicjując tę akcję podpisową
— pragnie wyrazić swą soli­
darność dla idei społecznych 
arcybiskupa Camary i potępić 
niesprawiedliwość społeczną 
w Ameryce Łacińskiej.

* ♦ ♦

W opactwie benedyktyń­
skim w Krrmsmünster w Au­
s' rii została otwarta wysta­

wa, obrazująca tysiącletnią 
historię tego znanego ośrodka 
religijnego i artystyczno-kul- 
turalnego. Eksponaty nadesła­
ły także muzea z Włoch, Wę­
gier. Czechosłowacji, Jugosła­
wii i USA. Poczta austriacka 
uczciła tę rocznicę wydaniem 
okolicznościowego znaczka. W 
otwarciu wystawy wzięli u- 
dzisł czołowi przedstawiciele 
Kościoła katolickiego w Au­
strii.

W Wiedniu zakończono os­
tatnio przygotowania do wy­
dania drukiem oficjalnego 
przekładu Starego i Nowego 
Testamentu na nowoczesny 
język niemiecki. Przekład bę­
dzie przeznaczony do użytku 
wszystkich szkół w Austrii, 
Niemczech i Szwajcarii, a po­
nadto będzie także używany 
w czasie liturgii sprawowa­
nej w języku niemieckim. 
Prace rad nowym przekładem 
trwały 10 lat. Przewiduje się. 
żc w 1C 7 2 r. zostanie wydany 
nowy, prłny tekst niemieckie 
go mszału. (II)

SPOTKANIA MŁODZIEŻY

Pod c:eknw”m hasłem ..Dzi­
siaj a rok 2000” miało miejs­
ce we Francji ok. 200 spot­
kań, w których uczestniczyło 
przeszło 40 tysięcy młodzieży 
francuskiej i zagranicznej. Z 
inicjatywą spotkań wystąpiły

niektóre katolickie organiza­
cje niłcdzic-żcwc. Celem ich 
jest przygotowanie młodzieży 
do świadomej odpowiedzial­
ności za nadchodzącą przy­
szłość. Poruszano m. ín. pro­
blemy modelu współczesnej 
rodziny katolickiej, wychowa­
nia seksualnego i współczes­
nego nauczania w szkole. (II)

wśród kojącego krajobrazu, 
niosłem świadomość czegoś 
wspaniałego i ważnego.

Tuż za Rudą Kozielską szo­
sa jak Lśniąca szpada przeci­
na las. Zboczyłem w uroczą 
ścieżkę obstawioną młodymi 
brzózkami, położyłem się na 
murawie i poczułem oddech 

j maiki ziemi. Z dala dochoazil 
stukot siekiery. Zjadłem jajko 
na twardo, zdjąłem buty i za­
cząłem wertować „Oskara Kol 
berga. Zarys życia i działal­
ności”, pióra Ryszarda Górskie

babcie. Spieszyli ze wszystkich 
stron jak pszczoły do ula. Du­
małem, wreszcie stanąłem 
wśród nich śpiewając z parnię 
ci znane od dzieciństwa sło­
wa: Matko dobrej rady, Pocie 
szyrielko strapionych, Wspo­
możenie wiernych.

Modliłem się radośnie. Nad­
jechał niebieski autobus. Mkną 
łem trasą pełną rozsianych 
wrażeń. Aby móc przeciętnie 
kochać bliźnich jak siebie sa­
mego, trzeba ud nich od cza­
su do czasu uciekać. MB

EKUMENICZNY INSTYTUT W JEROZOLIMIE
W dniu 15 września 71 r. 

zostanie otwarty w Jerozoli­
mie Ekumeniczny Instytut. In­
stytut ten należeć będzie do 
katolików, prawosławnych i 
protestantów, służąc badaniom 

I naukow ym w zakresie aktual­
nych zagadnień kontrowersyj­
nych pomiędzy wyznaniami 
chrześcijańskimi oraz pomię­
dzy chrześcijaństwem a inny- 

I mi religiami. Przewodniczą­
cym Rady Akademickiej zo- 

• stał wybrany już ks. bp Carlo 
Moeller, profesor teologii Uni­
wersytetu w Lovanium i pod­
sekretarz Kongregacji Doktry­
ny Wiary. Bibliotekę Instytu­
tu powierzono benedyktynom 
hiszpańskim. Wspólna kaplica 
posiadać będzie trzy ołtarze — 
dla każdego wyznania. Litur­
gia Słowa odbywmć się będzie 
codziennie wspólnie. Liturgia 
Eucharystii natomiast — cd-

dzielnie dla każdego wyz­
nania. Tnstvtut Ekumenicz- 
ny w Jerozolimie — usytuowa 
ny na skrzyżowaniu wpływów 
różnych cywilizacji i religii — 
zamierza pracować nad ich 
zbliżeniem poprzez kontakty z 
różnymi szkołami biblijnymi, 
uczelniami i różnymi instytu­
cjami naukowymi. Prof. Os­
car Cullmann, wybitny teolog 
protestancki, powiedział przed 
kilkoma dniami: ..Miejmy na­
dzieję, że w przyszłości piel­
grzymi odwiedzający Jerozo­
limę nie będą świadkami roz­
bicia wśród chrześcijan, lecz 
zobaczą, że to pokojowe dzie­
ło powstałe tutaj rozszerza 
swego ducha na cały świat”.

(K)

coiC nieózielny



(dok. ze str. Î)
wy wana : pon own e wydanie 
miało miejsce już w r. 1760. 
Po raz trzeci ukazała się w r. 
1885 staraniem ks. Augustyna 
Sutora, wicepostulatora proce­
su kanonizacyjnego bł. Izaja­
sza. Praca ta odznacza się do­
kładnością i krytycyzmem, pi 
sana była, gdy pamięć o daw 
niejszych cudach i łaskach u- 
zyskanych za wstawiennic­
twem bł. Izajasza była jeszcze 
świeża. Stąd autor opiera się 
nie tylko na źródłach pisanych, 
ale i na tradycji ustnej. Z 
przypisywanych bł. Izajaszowi 
cudów — autor wymienia tyl­
ko 37, do których podaje peł­
ną dokumentację: tablice dzięk 
czynne, akta konwentu i tra­
dycje ustne. Obejmuje wykaz 
ten okres prawie 200-lat... Ja­
ko uzupełnienie pracy Dryjac- 
kiego, ks. Sutor umieścił na 
końcu trzeciego wydania tekst 
modlitwy bł. Izajasza Bonera.

Z innych rozpraw dotyczą­
cych bl. Izajasza należy wy­
mienić prace: Kazimierza Tar­
ły, syna Jana — wojewody 
sandomierskiego (1671). słucha 
cza filozofii Akademii Krakow 
skiej, Jana Samuela Podgór­
skiego (1721), Marcina Fran­
ciszka Szulerskiego (1723), Ma 
teusza Michała Lakasiewicza 
(1725). K. S. Wąsowicza (1732) 
i Józefa Jana Kantego Muszyn 
skiego (1767).—

O mulcie, jaki otaczał bl. 
Izajasza. świadczą również 
hymny i antyfony. modlitwy 
i litanie jemu poświęcone. Wy 
mieniam jedynie przykłado­
wo: hymn ułożony przez Bu- 
roniusza (1600), zaczyna jacy 
się od słów: „Festiva lux opta 
ta”, O. Kulsjusza (1610): Iste 
confessor Dom us, pierwszy w 
języku polskim O Anastazego 
Kluziewieża „Wyznawco Aka­
demii, świętego przykładu daw 
co...”. Już w r. 1796 ukazała 
się drukiem pieśń do Izajasza: 
„Witaj, 3onerze. cudami sły­
nący, świątobliwością życia 
jaśniejący Odmawiana od 
niepamiętnych czasów u gro­
bu Izajasza litania, została wy 
dana drukiem w r 1872 przez 
O. Zygmunta Wolka, prowin- 
jała OO Augustianów.

Dziełom literackim, hym­
nom i modlitwom, jako prze­
jawom rozwijającego się kul­
tu Izajasza, towarzyszyły tak 
że dzieła sztuk plastycznych z 
wyobrażeniem ikonograficz­
nym błogosławionego. I lak 
Izajasz występuje w obrazach 
zbiorowych jak „Felix saecu- 
lum Cracoviae” lub zespół pa­
tronów- polskich. Taki obraz 
znajduje się w kościele św. 
Piotra i Pawła, św. Marka, 
Mariackim, w kościele para­
fialnym w Morawicy i OO 
Bernardynów w Alwerni. W 
Collegium Malus U J rów­
nież znajduje się portret Iza­
jasza. Najczęściej przedsta­
wiony jest w czasie modlitwy 
przed ołtarzem, na którym w 
obłokach pojawia się N. Ma­
ria Parma miłosierdzia 1 św. 
Augusten, mistrz życia zakon­
nego Tak przedstawia Izaja­
sza wspomniany Baroniusz w 
kolońskim wydaniu z r. 1605 
patronów i świętych polskich. 
Obraz z w. XVIII, umieszczony

na ołtarzu poniżej sarkofagu 
bł. Izajasza, przedstawia go 
jako kontemplującego wizję 
M. Boskiej. Podobnie ujął go 
Zygmunt Gedliczka na witra­
żu z początku XX w. w oknie 
krużganku naprzeciw kaplicy 
błogosławionego. Rzeźby (i to 
jeszcze z I-szcj pot w XV) 
przedstawiają błogosławione­
go w chwale niebieskiej. Znaj 
du ją się one nad sarkofagiem 
w kaplicy i w dawnym klasz­
torze nad bramą nowicjatu.

Już z powyższych krótkich 
wywodów stają się zrozumia­
łe wysiłki podjęte w drugiej 
połowie XVIII w. o kanoniza­
cję bł. Izajasza. W trakcie pro > 
cesu kanonizacyjnego św. Ja­
na Kantego. liczni świadkowie 
opisywali życie, działalność i 
łaski uzyskano za przyczyną 
Izajasza. W tej atmosferze [ 
powstała praca ks. Józefa Bo­
guckiego pt.: „Cultus Duliae 
Sancli Joanni Cantio a Beato 
Isaia Bonerio” (Kraków 1768), 
Jak wiadomo, starania te u- 
wieńczone zostały powodze­
niem tylko w przypadku św. 
Jana Kantego. Wprawdzie wy­
siłki zmierzające do kanoniza­
cji bł. Izajasza i w latach póź : 
niejszych nie ustawały — jed­
nak dopiero w drugiej poło­
wie w. XIX pojawiają się po­
nownie publikacje dot. życio­
rysu i działalności Izajasza 
(II. Slupnicki — r, 1855, P. 
Pękalski — r. 1862, J. Mączyń 
ski, ks. Z. Wolek — r. 1867 i 
1872 i wreszcie ks. Augustyn 
Sutor — r. 1383 i 1891).

Podstawą formalną do roz­
poczęcia starań o wpisanie 
’zajasz.a Bonera w poczet świę 
tych Kościoła było ustalenie 
przez papieża Urbana VIII w 
r. 1625, że w przypadku gdy 
cześć publiczna jest oddawana 
od wielu lat — to osoba taka 
może zostać nie tylko błogo­
sławioną, ale nawet świętą. 
Było i jest niewątpliwe, że 
osoba Izajasza spełnia wszel­
kie waruki wymagane przez 
Stolicę Apostolską. Już w r. 
1881 katolicki „Kurier Poznań 
ski” szeroko informuje o stara 
n ach przeprowadzenia proce­
su kanonizacyjnego Izajasza 
Bonera, podkreślając, że kar­
dynał Sebastian Martinelli 
„chce ponieść wszystkie kosz­
ta tejże kanonizacji”. I rze­
czywiście w zachowanym liś­
cie z data 31« VIII. 1383 r. 
skierowanym do Augustianów 
w Krakowie — karynał Marti 
nelli zwraca uwagę na ko­
nieczność dopełnienia warun­
ków formalnych, przesyłając 
odpisy odpowiednich przepi­
sów. Dla nadania biegu tej 
sprawie ukazał się w Rzymie 
pod datą 22. IX. 1883 z ini­
cjatywy kard. Martinelli de­
kret, mówiący o tym, źe „w 
ďecezji krakowskiej ma być 
ustanowiony proces zwyczaj­
ny w sprawie czci publicznej 
kościelnej oddawanej słudze 
Bożemu Izajaszowi Bonero- 
wi,..”. W i ce post u la to rem mia­
nowany został ks. Augustyn 
Sutor. który w latach 1883 — 
1891 zwracał się do biskupa 
krakowskiego Albina Dunaje­
wskiego o rozpoczęcie proce­
su super casu excepta.

moralnej
Dnia 21 maja br. zorgani­

zował Wydział Teologii Aka­
demii Teologii Katolickiej w 
Warszawie konferencję z te­
ologii moralnej. Głównym 
mówcą był ks. Bernard Ha­
ring, profesor tiniwc rsylct.l 
Alphonsianum w Rzymie. Ks. 
Häring, jeden z czołowych 
teolog o w świata (znany u nas 
m. in. ze swego kil ku tom owe­
go dzieła, „Nauka Chrystusa”, 
przełożonego na język polski), 
czuje się z naszym Krajem 
serdecznie związany. Przeby­
wał w Polsce, ukrywając się, 
w okresie okupacji hitlerow­
skiej, czynny duszpastersko. W 
rozmowie prywauicj stwier­
dził, że z sympatii dla Polski 
często odmawia różaniec po 
polsku.

Sympozjum rozpoczęło się o 
goć.z. 11, w kościele pokamc- 
dulskim przy ATK, powita­
niem przez rektora tejże 
uczelni, ks. proř. dra J. Iwa­
nickiego i dziekana Wydzia­
łu Teologicznego, ks. prof. 
dra S. Grzybka. Następnie 
wygłosił odczyt ks. dr J. 
Wojnowski na temat „Ge­
neza dzieł ascetyczn o-moral­
nych św. Alfonsa de Liguori”. 
Prelegent wskazał na wybitnie 
duszpasterski charakter dzieł 
Liguoriego. tytana pracy nau­
kowej i człowieka utalentowa­
nego wszechstronnie i nie­
zmiernie twórczego. Bogatą je 
go bioramę wypełniają nie tył 
ko dzieła teologiczne (kilkaset 
tytułów); był doktorem obojga 
praw (już w 17 roku życia), ry 
sownikiem, poetą i kompozy­
torem do dziś śpiewanych we 
Włoszech popularnych piose­
nek, a także architektem.

Ks. Häring mówił o „Zada­
niach współczesnej etyki 
ch r ześc i j a ń sk i e j Pe r spo ht y - 
wy tej gałęzi teologii ukazane 
zostały na tle ogólnej sytuacji 
intelektualnej dzisiejszego świa 
ta, którą cechuje nie notowany 
w historii krytycyzm oraz zja­
wisko masowego wręcz ateiz- 
mu czy ateistycznego huma­
nizmu. Mówca dowodził, że 
notą charakterystyczną etyki 
chrześcijańskiej nie jest spo­
sób motywacji zasad etycz­
nych. lecz sama treść tych za­
sad. Istnieją dwie metody dia 
logu z niewierzącymi : rozmo­
wa na temat wspólnych trosk 
ogólnoludzkich, zajęcie się po­
trzebami człowieka (jest to 
jedna z myśli wiodących „Gau 
dium et spes”). a także — po­
stać Chrystusa jako punkt 
wyjściowy i centralny, Chrys 
tusa, który jest rzeczywistoś­
cią wszystko rozświetlającą 
i poruszającą. Chrystus to 
nie tylko reformator i re-

wolucjonisla; Jezus jest rze-; 
czywistością znacznie bogatszą.’ 
Jest Zbawicielem wszystkich! 
ludzi, dawcą życia wieczne-^ 
go, który jednak już tu na' 
ziemi pragnie ludzi wyzwolić’ 
z ucisku. Jezus prorok, kap-> 
łan. Jezus uosobienie ładu, alei 
i Jezus proslestu, Jezus otwar, 
tej krytki, Jezus Emmanuela 
czyli Boga z nami, Jezus, któ­
ry jest i będzie na wieki, a 
zarazem Jezus jako klucz do] 
zrozumienia wszystkich czasów 
czyli historii.

Prelegent podkreślił, że au-'.
tenty czność przezywarna 
human urn (c^yłi wartości 

tzw.( 
elvczJ.

«r

nych nie odwołujących się do; 
Objawienia) już jest ukierun-*
kowaniem do Chrystus.’., jako* 
punktu docelowego. Rodzi się] 
jednak pytanie, którego me u-- 
dało się zadać profesorowi z
Rzymu: Czy tego typu rozu-: 
mowanie przekonywają na-J 
szych niewierzących, którzy; 
żyją etycznie dobrze, nieraz ! 
lepiej od wierzących, i nawet’ 
„ponad stan”? Oni wyraźnie*
odrzucają imputowaną im
przez nas hipotezę, że ichs
wzorowe życic etyczne jestj 
jak to mówi Sobór Watykań­
ski II. przygotowaniem Ev,anj 
gelii. że ich życie już leży n.al 
drodze Ewangelii, czyli na! 
szlaku prowadzącym do chry-* A. «- V
stianizmu.

Häring poruszył zagadnienie 
niezwykłej wagi: kwestię Bo­
żej pedagogiki zbawienia. V/ 
zależności od różnych kultur 
Bóg jest i pozostaje Zbawcą] 
człowieka w historii (..cle Ge-| 
schichllichkeit”, historyczne u-' 
warunkowania, co oczywiście, 
nie oznacza relatywizmu. l<ecz 
podejście do człowieka takie­
go, jakim on w danej chwili 
i sytuacji jest). Stąd narzuca 
się konieczność studium etyki'« 
kultury danych narodów, ple­
mion i szczepów, zagadnienia 
przeszczepiania np. etyki euro­
pejskiej narodom afrykańskim 
z uwzględnieniem tamtejszej, 
lokalnej specyfiki. Nigdy za­
tem nie wolno tracić z pola 
widzenia sytuacji historyczno- 
-zbawczej.

Häring słusznie przeciwsta­
wił się poglądowi, według klá 
rego praca nad własnym, in- 
d v wid u al n v m d osko: ulen i en«-
się i zbawieniem należy do 
pierwszorzędnych zadań chrześ 
cijanina. Na pierwszym planie 
stoją zadania reformj’ świata, 
po czu ci e współo d po w : c cizi a 1 - 
ności jednostki za zbawienie 
innych. W pracy nad ulep­
szeniem złych stosunków mię­
dzyludzkich odnajduje czło­
wiek swoje własne zbawienie.

(dok. obok)

W dawnym archiwum OO. 
Augustianów w kilku teczkach 
znajduje się dużo dokumen­
tów (n1 jednokrotnie potwier­
dzane przez ówczesnego dyr. 
Biblioteki Jagiell. Karola 
Estreichera), świadczących o 
ogromnym trudzie, który za­
dał sobie ks. Sutor. by zebrać 
konieczne dokumenty. Nie wia 

domo jednak, co spowodowa­
ło. że starania te zostały za­
hamowane, a nawet wręcz 
przerwane. Wydaje się jed­
nak. iż W 500-ną rocznicę 
śmierci Izajasza Bonera —• 
można by do nich powrócić; 
by przypomnieć człowieka lak 
zasłużonego dla Kościoła i Na­
rodu.



życic košcio

w ROCZNICĘ ŚMIERCI
JANA XXIII

W dniu 3 czerwca, w 8 rocz 
nicę śmierci Papieża Jana 
XXIII, Ojciec św. Paweł VI 
odprawił Mszę św. w podzie­
miach bazyliki św. Piotra, 
gdzie znajduje się trumna ze 
zwłokami Jana XXIII. W tym 
samym dniu Papież uczestni­
czył we Mszy św. odprawio­
nej przez kard. Ccnfalonieri w 
bazylice św. Piotra. Z tej sa­
mej okazji postulator beatyfi­
kacji Jana XXIII z upoważ­
nienia diecezji Bergamo, o. An 
toni Cairoli, udzieli! Radiu Wa 
tykańskiemu wywiadu na te­
mat aktualnego stanu procesu 
beatyfikacyjnego Jana XXIII. 
Powiedział cn m. in., że Sobór, 
reforma prawa kanonicznego, 
reforma liturgiczna, aggiorna- 
mento, ekumenizm, dialog ze 
współczesnym światem, ency­
kliki „Mater et magistra” i 
„Pacom in terris”, nie były 
wynikiem genialnej improwi­
zacji, lecz bogatym żniwem 
długiego, stopniowego dojrze­
wania Papieża. (K)

O POMOC 
DLA UCHODŹCÓW 

PAKISTAŃSKICH

W czasie audiencji general­
nej w bazylice św. Piotra, w 
dniu 2 czerwca br. Ojciec św. 
zwrócił się z apelem do całe­
go świata o szybkie rozwiąza­
nie problemu pakistańskiego, 
a szczególnie uciekinierów z 
Pakistanu Wschodniego, któ­

rych około 3 mil. schroniło 
się w Indiach, jak też proble­
mu głodu wśród pozostałej 
ludności tego państwa. „Wśród 
wielu trosk, które zasmucają 
naszą duszę w ostatnim czasie 
— mówił Ojciec św. — jest 
szczególnie jedna wielka, a 
jest nią sprawa okropnych 
warunków życia mieszkańców 
Pakistanu Wschodniego”. (K)

URGCZYSTOSC 
EKUMENICZNA

Ponad 7 tys. osób wzięło 
udział w uroczystości ekume 
nicznej katolików i protestan 
tów. jaka odbyła się w świę­
to Zesłania Ducha Sw. w 
Augsburgu. Celem tej mani­
festacji religijnej było nawią­
zanie dialogu między katoli­
kami i protestantami na te­
mat najważniejszych proble­
mów Kościoła naszych cza­
sów. Podkreślono też m. in. 
konieczność ekumenicznej 
współpracy na rzecz krajów 
trzeciego świata. (K)

POWRÓT MISJONARZY 
DO UGANDY

Z ogromnym zadowoleniem 
ze strony katolickiej części oby 
wateli Ugandy zostało przyję­
te przemówienie radiowe pre­
zydenta tego kraju. Zapewnił 
on m. in. swobodny powrót na 
teren Ugandy wszystkim mi­
sjonarzom , którzy zostali usu 
nięci z tego kraju przez po­
przedni rząd, w styczniu 1937 
roku. Jak v/iadomo — zostali 
oni oskarżeni o udzielanie oo- 
mocy uciekinierom sudań- 
skim. (Kd

w '• ' 'aV* A'

(dok. ze

Mówca zakończył swój wy­
kład podaniem szeregu przed 
teologią moralną paląco stoją­
cych tematów do rozwiązania, 
Są nimi m. in. 1. Naświetlenie 
mesjańskiego pojęcia salom =« 
pokój (hebrajskie pojęcie sa­
lom « jest znacznie bogatsze 
w treść od polskiego terminu 
„pokój”). Rysem charakterys­
tycznym salom to idea pojed­
nania i jednania ludzi; w tyrn 
wyczerpuje się istota jego po­
słannictwa. 2. Idea niestoso­
wania przemocy, to kolejne po 
le pracy dla teologii moral­
nej. 3. Cnota i niecnota kry­
tyki. Eksplozja krytyki to dziś 
fenomen o zasięgu światowym. 
Rola środków masowego prze­
kazu. Hi per krytycyzm w sto­
sunku do wszelkich form auto­
rytetu może mieć swą wielką 
szansę. 4. Rozprawa z sekula­
ryzacją i desakralizacją to dla 
teologii moralnej temat odręb 
ny. 5. Ekumeniczne nasycenie 
całej teologii moralnej, nie tył 
ko w formie pewnych uzupeł­
nień do określonych tez. 6. 
Eugenika, profilaktyka stano­
wią osobne problemy dla dia­
logu interdyscyplinarnego mię­
dzy teologią moralną a gałę­
ziami medycyny. 7. Moralność 
seksualna i życia rodzinnego 
stawia dzisiaj teologię moral­
ną przed radykalnie nowymi 
zadaniami. Istotnych przemyś- 

str. 6)
leń domaga się np. problem 
masturbacji, zagadnienie czy­
stości przedmałżeńskiej alar­
muje wręcz o inne motywacje. 
Kwestia nieślubnej matki: me 
może dojść do spędzenia płodu 
lub też do niepoczytalnego za­
wierania małżeństw jedynie z ! 
tzw. konieczności. Skompliko-! 
wana problematyka tzw. sta-1 
bilności małżeństwa. Okres na 
rzcczeński. Wiek zawierania 
małżeństw. Kwestia rodziciel­
skiej odpowiedzialności — to 
wszystko nie tyle może nowe 
zagadnienia, ile problemy g wał 
townie naglące do przemyśleń 
dzisiejszych.

Szkoda, że Haring nie poku­
sił się o próbę rozwiązania 
bodaj jednego z zasygn ihzowa 
nych zagadnień szczegółowych. 
Na usprawiedliwienie: wykład 
pomyślany był dla szerszej 
publiczności. Zagraniczny gość 
miał poza tym szereg innych 
odczytów z dyskusją: dla pro­
fesorów ATK, poza tym trzy 
wykłady dla studentów kicrun 
ku teolog! czno-moralnego.

Całość oficjalnej części sym 
pozjum była może nieco ..prze­
or gan i zew a n a ”. Za pr oszone j 
osobistości należało przyz­
nać słowo pierwsze i jedyne, 
bez (skądinąd ciekawego) wy­
kładu z terenu polskiego.

(J.F.)

PO EKUMENICZNEJ 
WIZYCIE KARD. 
WILLEBRANDSA

Podczas ekumenicznej wizy- 
t kard. Willebrandsa w Gre­
cji i na Krecie stwierdzono, że 
katolicy i prawosławni nie są 
odosobnieni, ale czują się brać­
mi. Tego rodzaju oświadcze­
nie zawarte jest w komunika­
cie grecko-prawosławnego Koś 
cioła wyspy Krety, ogłoszo­
nym na zakończenie wizyty 
kard. Willebrandsa w tym kra 
ju. „Jesteśmy wdzięczni Paw­
łowi VI i naszemu patriarsze 
Athenagorasowi za stworzenie 
klimatu braterstwa”. (K)
MOTU PROPRIO „CAUSAE 

MATRIMONIALES’
W dniu 11 czerwca opubli­

kowane zostało w Rzymie mo­
tu proprio Pawia VI pt. „Ca- 
usae matrimoniales” zawierają 
ce przepisy kościelne dotyczą­
ce orzeczenia nieważności mał 
żeństwa. Przepisy te obowiązy 
wać będą od 1 października 
1971 r. aż do czasu ogłoszenia 
nowego Kodeksu Prawa Kano 
nicznego. Nowy dokument pa­
pieski wprowadza przepisy u- 
praszczające sądownictwo koś 
cielne w zakresie orzekania 
nieważności małżeństwa, udzie 
lając w tym zakresie dużych 
uprawnień biskupom i konfe­
rencjom biskupim. Treść do­
kumentu została przedstawio­
na na konferencji w Biurze 
Prasowym Stolicy Apostolskiej 
przez sekretarza Papieskiej 
Komisji do Spraw Rewizji 
Prawa Kanonicznego, o. Rai­
mondo Bidagor. (K)

ODWOŁANI 
DO WIECZNOŚCI

ŠP. KS. JAN GÓRKA
syn rolnika Wincentego i Jo­
anny z d. Kuwaczki, urodź. 
8.8.1883 r. w Ostropie pow. 
Gliwice. Studia teologiczne 
ukończył w uniwersytecie we 
Wrocławiu (1910—1914). Świę­
cenia kapłańskie przyjął 28 6. 
1914 r. we Wrocławiu. Praco­
wał w duszpasterstwie, peł­
niąc obowiązki wikarego w 
Pszczynie (1914—1917}, w Msza 
nie (1917—1920) w Chróścia- 
nie (1920 — 1922), w Rudzie Š1. 
(1922—1925) i w Chorzowie 
Batorym (1925—1929). W 1929 
r. objął stanowisko duszpas­
terza parafii Pielgrzymowice, 
gdzie pracował do chwili 
przejścia w stan spoczynku 
(1929—1961). Zmarł 22.5.1971 r. 
w Tarnowskich Górach. Po­
grzeb odbył się 24.5.1971 r. w 
Tarnowskich Górach.

Sp. AMALIA BKOLL
w BO r. życia, zaopatrzona tw. Sa­
kramentami zmarła 2B.5.1971 r. 
Pochowana na cmentarzu para­
fialnym w Mich^łkowicach.

Sp. MARIA KORFANTY 
i d. Białas

w 77 r. życia, zaopatrzona św. Sa­
kramentami f K.8.197Î r. Pocho­
wana m cmentarzu parafialnym 
w Przełaje«.
Za ndział w pogrzebie i pa­
mięć w modlitwie

Bóg zapłaci.

Nawa

duszpasterska
W Watykanie została oglo? 

szona instrukcja duszpaster­
ska, opracowana przez sobo­
rową Komisję dla Spraw Sr od 
ków Społecznego Przekazu. 
Zawiera ona wytyczne dla ko 
rzystania z tych środków w 
dziedzinie społecznej i reiigij 
nej.

Pierwsza część dokumentu, 
ma charakter doktrynalny, i 
Podaje ona teologiczne pod-^ 
stawy zagadnienia. Główny- ’ 
mi prawdami teologicznymi,’ 
które stanowią punkt wyjścia 
rozważań, są: Wcielenie i Eu-| 
charystia. Przypomina ona, że 
w pełni czasów Bóg wszedł 
w łączność z człowiekiem, o- 
f larów ująć mu zbawienie za, 
pośrednictwem Chrystusa. Daj 
lej instrukcja przypomina, żej 
doskonały przekaz dokonuje 
się w darowaniu samego sie-' 
bie z miłości. Ustanawiając) 
Eucharystie Chrystus dał nam) 
najwspanialszy wzór łączności, 
jaka jest dostępna ludziom na, 
ziemi — zjednoczenie z Bo­
giem a przez to i zjednocze­
nie z ludźmi.

Cześć druga dokumentu mó, 
wi o środkach społecznego 
przekazu jako czynniku ludz­
kiego postępu. Środki te — 
podkreśla dokument — mogą 
się siać nieocenioną pomocą 
w autentycznym wyzwalaniu 
się człowieka, a szczególnie ! 
Krajów, które znajdują się na < 
drodze rozwoju. Stają się one 
bowiem czynnikiem, który u-i 
macnia równość wszystkich 
ob'-wal eh i daje możność u-, 
działu wszystkim w dobrach 
intektualnveh. W tym kontekś 
cle insuukcja omawia całoś­
ciowo problem opinii publiez 
ne i, podkreślając prawo i obal 
wiązek do dawania i odbiera!

i n<a informacji. Dużv nacisk’ 
kładzie Instrukcja na moźli-: 
wości. jakie stwarzają te środj 
ki w dziedzinie wychowania 
i kulimy. Podkreśla także nis 
bezpieczeństwo złego użycia 
środków społecznego przeka­
zu. gdy w *rę wchodzą korzy á 
ci materialne. j

I Trzecia część Instrukcji o-’ 
I mawia udział katolików W 
dziedzinie środków społeczne­
go przekazu i z.wraca uwagę 
m wielką ich użyteczność w 
rozwoju życia Kościoła. Bar* 
ćzo ®zeroko omówiony jest dia 
log Kościoła ze współczesnym 
światem za pośrednictwem 
tych środków. l/ ,

W ostatniej części Instruk­
cja mówi o działalności kato­
lików w poszczególnych ro­
dzajach środków przekazu 
społecznego. w dziedzinie pra­
sy. kinematografii, radia, te-‘ 
le wizji i teatru. (Kj
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DLKÎOLD 29. MARCA

Anemiczny oddział krzyżów 
ców, przeczesany głodem, cłw 
robą i mieczem, stanął u pod­
nóża szerokiego łańcucha gór 
przyodzianego w zieleń, jakiej 
r\cerze spod znaku krzyża 
dawno nie oglądali. Nad led­
wo zaznaczonymi wzniesienia 
mi rozpierał się najwyższy 
garb, opadający zdecydowanie 
ku południowi. Ktoś oblatany 
powiedział, że to słynna góra 
Karmel, na której prorok 
Eliasz przy pomocy Jahwe 
zmiażdżył czterystu pięćdzie­
sięciu wieszczków Baala. In- 
formacja nie zrobiła na wy­
cieńczonej grupie wojaków 
większego wrażenia. Ludzie 
sunęli przed siebie uginając 
się pod ciężarem rynsztunku 
i ponurych przeżyć.

Kapelan wojskowy Bertold, 
mężczyzna w sile wieku o 
wzroku płonącym jak wieczna 
lampka, oderwał się od poko 
nanych zwycięzców i samot­
nie podążał ku falistej zieleni 
tkwiącej nieruchomo na wid­
nokręgu. Twarz jego tryskała 
zachwytem mimo potu spły­
wającego wyraźnymi tasiem­
kami za brudny kołnierz. 
Szedł jak lunatyk wpatrzony 
w górę Karmel i w swoją his 
torię.

Urodził się w Limoges, na 
samej granicy księstwa Akwi 
tanii i królestwa Francji. Je­
go rodzice zajmowali w dra­
binie feudalnej przedostatni 
szczebel, jeśli spojrzeć na 
wspomniana drabinę od dołu 
Ojciec, Gwidon Malafajda, na 
pewno nie był rycerzem bez 
skazy, jako źe tkwił po uszy 

w ówczesnej polityce. Matka 
była ponoć wnuczką króla wę 
gierskiego, z czego zresztą dla 
naszej historii niewiele wyni­
ka. V/ domu rodzinnym Bar­
told zadręczał nauczycieli cały 
mi bateriami pytań, na które 
nieszczęśni pedagodzy odpo­
wiadali nie zawsze ustnie. By 
wał zadumany i zdziwiony. 
Owo zadumanie i zdziwienie 
zbliżało go do Boga pewniej 
i skuteczniej niż zabiegi eta­
towych przewodników.

Wcześnie odkrjł poprzez 
Ewangelię najpiękniejszego 
Człowieka, który powiedział 
o sobie, że jest Synem Bożym. 
Bertold uwierzył Synowi Bo­
żemu i postanowił być z Nim. 
Inne wydarzenia jego życia 
były tylko konsekwencją tego 
postanowienia. W Paryżu od­
był żmudne studia teologicz­
ne uwieńczone stopniem nau­
kowym. Potem powiedział nie 
śmiało biskupowi, że jest goto 
wy, w zamian za co otrzymał 
sakrament kapłaństwa. Nie 
byłby synem swoich czasów, 
gdyby nie wyruszył z krzyżów 
cami do Palestyny. Nigdy, nie 
miał przekonania do obnażone 
go miecza. Szedł, bo droga 
wiodła w strony rodzinne Je­
zusa Chrystusa; szedł, bo lu­
dzie potrzebowaji kogoś, kto 
by im ciągle r.a nowo przy­
pominał obiektywną hierar­
chię wartości. Jego dobre oczy 
były często przyczyną wyrzu­
tów sumienia u towarzyszy 
niedoli. Kochali go i nienawi­
dzili równocześnie. Taki już 
bowiem jest los ludzi myślą­
cych i mocnych.

Pod Antiochią cała wyprawa 
stanęła w obliczu niechybnej 
katastrofy. Z jednej strony 
Turcy fanatyczni i zdyscypli­
nowani, z drugiej zaś krzy­
żowcy — zdziesiątkowani i 
zdemoralizowani. Bertold ro­
zumiał. że Bóg nie mógł bło­
gosławić rycerzom, którzy bar 
dziej przypominali hołotę z 
peryferii Paryża i Londynu, 
niż armię spod znaku zbawie­
nia. Modlił się jednak żarli­
wie i innych zachęcał do we­
wnętrznej mobilizacji twier­
dząc, że nie tyle bisurmani, 
ile grabieże, gwałty i ogólna 
degrengolada są przyczyną 
ich porażki.

W końcu udało im się jakoś 
wymknąć z matni, do czego 
przyczynił się walnie kapelan 
wojskowy Bertold nieustanną 
modlitwą i wytrwałym nawo­
ływaniem do pokuty.

Bertold zwalił się półprzy­
tomny ze zmęczenia na zie­
mie. Dookoła wisiała cisza na 
sycona zapachem drzew mig­
dałowych. Zamknął oczy i poz 
wolił się unosić kojącej bło­
gości. Wiedział już. że nigdy 
tej krainy nie opuści.

Zakotwiczył się w jednej z 
pustych pieczar pod samą gó­
rą Karmel, oddajac się bez re 
szty życiu pustelniczemu. Oka 
zało się. źe w okolicy było 
więcej szaleńców dążących sa 
motnie acz uparcie do dosko­
nałości z Ewangelia w ręku. 
Bertold przyciągał jak mag­
nes bratnie dus^e pustelników. 
Jego silna indywidualność 1 
poczuci? odpowiedzialności za 
współbraci stały się zarod­

kiem zorganizowanego ruchu 
pustelniczego. Został ojcem 
Karmelitów; ich faktycznym 
założycielem, tudzież pierw­
szym generałem, zatwierdzo­
nym przez własnego stryja Aj 
meryka, który wówczas pia­
stował godność patriarchy an­
tiocheńskiego. Bertold pozo­
stał generałem Karmelitów do 
śmierci, która zaskoczyła go 
około roku 1195.

Przewodnik oprowadzający 
dzisiaj dolarowych turystów, 
żujących gumę i pstrykają­
cych kolorowe zdjęcia na chy­
bił trafił, po górze Karmel, za 
trzymuje się przy ruinach po 
chodzącego z XIII wieku klasz 
toru w Wâdi es — Siâh, objaś 
niając przy tym, że tutaj właś 
nie spoczywają szczątki docze 
sne założyciela Karmelitów, 
św iętego Bertolda. Suche 
stw ierdzenie historycznego fak 
tu. kryjącego w sobie ogrom 
człowieczego wysiłku i Bożej 
łaski, niewiele na ogół mów-i 
przeżuwaczom. A szkoda!

Marian Burza

filmy .
DZIENNIK SCHIZOFRENICZKI
Granul psychologiczny produk­

cji vłu»kiej, isł>8 r.
Fabuł« ii.niu oparta została na 

historii rzeczywistego p. zypadku 
podanej przez szwajcarską* lekar­
kę. W brew tytułowi nie jest to 
jednak dziean.k chorej, lecz 
obiektywna lelacja oparł« prze­
de wszystkim na obseiwacji lexa 
iza. intrygujący wypadek choro­
bowy został w film.e n.e mniej 
ciekawie ukazany. Unikano wi­
dowiskowości. Niemn.ej jednak 
film z natury swej jest widowis­
kiem. I w tym wbśn.e kryje się 
ne bezpieczeństwo dla widza.

ł lim dla do. osłych.

TRAULEIN DOKTOR
Sensacsjiiy dramat szpiegowski 

i prod. włobku-jugosł. !*>*$ r.
I Hun jiio-szp.cgoi.ski o

ż.^wej i interesującej fabule. 
Szpiegostwo ukazane w nim ma 
cnar.'ikter pasjonującej z&bawy, 
w której wygrjwa u teligentniej- 
szy. Aspekt moralny został w fil­
mie zaznaczony na dalszym pla­
nie.

Film dla dorosłych i młodzieży.

TWARZ ANIOŁA
Dramat psychologiczny produk­

cji polskiej 13'.(J r.
Wśiod młodocianych więźniów 

niem.eckitgo obozu kcncentracyj 
nggo dla polskich dzieci w Łodzi 
znajduje się dwunastoletni Ta­
dek, który zwraca na s.ebie uwa 
gę złośLwego esesmana. Niemiec 
myśli nawet o uwolnieniu chłop­
ca i zabraniu do Berlina. Wobec 
zdecydowanie negatywnej posta­
wy chłopca uczucia Jego oscylu­
ją między nienawiścią a dobro­
cią. W decydującej chwili wy­
zwolę: ia esesman ma nadzieję, 
że chłopiec zcchce go uratować 
przed nacierającymi wojskami ra 
dzierkimi.

Kto widział dokumentalny film 
D. Ilalladin o łódzkim obozie, 
dla tego ..Twarz anioła” jest nie­
zbyt udanym powtórzeniem te­
matu. Nie wnosi on nic do pozna 
nia niemieckich zbrodni dokony­
wanych na niewinnych dzieciach. 
Nie jest też w stanie zaangażo­
wać uczuciowo widza. Pustką 
wie.je z tego filmu o tak pasjo­
nującym temacie. Nieliczne mo­
menty dramatyczne drugiej częś­
ci fxlmu nie są w stanie zadowo­
lić widza.

Film dla dorosłych l młodzieży.

TANDRV 
komedia prod. włoskn- 

franr 1382 r.
Film o czcrnvm, rmknbrvcznvm 

humorze w drapeżny snosób odsłi 
nia słabostki ludzi pięknej epoki, 
a przv t.vra rzeczywiście bav/!. 
Co prawda problemy moralne

ŁKURGlAjlCYGODMA
**y**y^

Niedziela, 4 lipca
V niedz. po Zesł. Ducha Sw. 
(XIV w c. r.) Msza wł. Gl. Cr, 
Pref. n ędz. kol. ziel.
Komentarz do czytań mszalnych
1. Fizysziośc narodu wybranego 
— szczęśliwa i radosna — będzie 
upîjwac pod znakiem, szczegól­
nej bliskości Boga. „Jak kogo 
pociesza własna matka, tak Ja 
was pocieszać będę”. Iz. 68, 10— 
14c.
II. Nowym stworzeniem, nowym 
Izraelem są ci, klóizy chlubią 
się ,,z krzyża Pana naszego Jezu­
sa Chrystusa”. Gal. 6, 14—18.
III. Chrystus określa warunki 
Skuteczności głoszenia Dobrej Nu 
winy. Należą do nich: bezintere­
sowność zwiastunów’ bliskości Kró 
lestwa Bożego oraz dobra wola 
słuchaczy. Łk. 10, 1—9,
Poniedziałek, 8 lipca
Msza z niedzieli lub o św. Anto­
nim M. Zaccaria. Czyt. mszalne: 
Rdz. 28, 10—22a: Mt. 9, 18—M.
Pref. wsp. kol. ziel, lub biały.
Wtorek, < Hpca
Msza z niedz. lub o św. Marii Go 
retti. Czyt. mszalne: Rdz. 3', ti— 
31 (B. Ť. 13—33); Mt. 9, 32—38. 
Pref. wsp. kol. ziel, lub czerw.
Środa, 7 lipca
Sw. św'. Cyryla i Metodego. Msza 
wł. Czyt. mszalne: Rdz. 41, 55—57 
i 42, 5— 7a i 17—24a; Mt. 10, 1—7. 
Pief. wsp. kol. biały.
Czwartek, 8 lipca
Msza z niedz. lub o św. Elżbiecie 
Król, „Cngnovi...” Czyt. irszahie: 
Rdz. 44. 18—21 i 2" 0—29 i 45, 1—5; 
Mt. 10. 16—23. Frei. wsp. kol. ziel, 
lub biały.
Piątek, 9 lipca
Msza z riedz. Czyt. mszalne: Rdz.
48, 1—7 i 28—30; Mt. 10, 18—23.
Ptef. wsp. kol, z.eh
Sobola, 10 lipca
Msza z n.edz. lub o M. B. „Sal­
ve...” Czvt, mszalne: Rdz. 49, 29— 
32 i 50. *15—24 (B. T. 49, 29—32 l 
50, 15—25); Mt. 10, 24—33. Pref. 
Wk-p. lab o M.B. kol. ziel, lub 
biały.

stawiane są na d/ńszyrn planie, 
aie zoblaly wyraźnie zarysowane. 
Twórcy ukazują, do czego inoże 
dojść człowitK bez zasad moral­
nych lub z zasadami fałszywymi 
uśpi awiedliwia.iacymi nawet naj­
większe zbrodnie.

Dla dorosłych 1 krytycznych 
widzów.

PANI AMBASADOR *
Dramat biograficzny prod. ra* 

dzieckiej. 19U9 r.
Choć nie jest to film biogra­

ficzny w pełnym tego słowa zna 
czeniu, to jednak osnuty został 
na kanwie autentycznej historii. 
Poprzez włączenie do filmu znacz 
nrj partii dokumentalnych kro­
nik wojennych, twórcy uzyskali 
znaczne spotęgowanie autentyz­
mu prezentowanych wypadków.

Dla dorosłych i młodzieży.

ZEGNAJCIE PRZYJACIELE
Dramat psycholog.-obyczajowy 

prod. bułgarskiej, 1970 r.
Film robi niekiedy wrażerie 

wykładu o nowych formach wy­
chowania. Szczera intencja twór­
ców zasługuje na uznanie, choć 
Ich wysiłki przy pomma ją niekie­
dy wyważanie otwartych drzwi. 
Znacznie ciekawsze są ledwo za­
rysowane problemy moralne pry­
watnego życia młodego nauczy­
ciela.

Dla dorosłych 1 młodzieży.

JE«r I WTOREK,
TO JESTEŚMY W REl.Gff 

Komedia prodnkcji amerykań­
skie!. I»«”» r.

Film jest knm«dia dość pr’'“ ' 
cíetnvni pnzianue. Shiży nie trie» 
ukazaniu pewnej Ilości kMn-o- 
wych widoczków w znsk^’-’In-« 
cvch ujęciach, ile rar?ci d’a iro­
nicznego potraktowania ludzi orag 
ich właściwości.

Film dla dorosłych.


